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STRATEGIA UTRWALENIA
PRAW CZŁOWIEKA A

■ Minęły trzy burzliwe w wydarzenia wowych praw człowieka - prawo do wol- 
geopolityczne lata od chwili zakoń- nej Ojczyzny musi być zagwarantowane.

rz

czenia w styczniu 1989 r. Konferencji W dyskusji plenarnej uczestniczył 'uJ

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie niżej podpisany autor, który przedstawił 
(KBWE) w Wiedniu i do zaplanowanej kilka uwag dotyczących naszego regionu, 
na 24 marca 1992 r. Konferencji w Hel- w tym wzajemnego przenikania się na- 
sinkach. Zmieniła się mapa polityczna rodów i ichwięzi, odszukania tożsamości 
Europy, odrodziły się na powrót dążące narodowej w wolnej Ojczyźnie, a także 
do demokracji niepodległe państwa. Na- ewentualnych niebezpieczeństw zag- 
turalnie, w tym Republika Litewska, rażających mniejszościom w warunkach 
która wolna 11 marca br. obchodziła swą rozgrywek międzypaństwowych oraz 
drugą rocznicę odrodzenia niepod- szczególną ważność nienaruszalności 
ległości. Osiągnięto znaczny postęp, ale granic.
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też wyłoniły się nowe problemy, jak też w toku prac czterech grup roboczych
Si

* 1
(

nie zostały rozwiązane pewne stare, nad najwięcej też czasu poświęcono różnym 
czym pracuje wiele organizacji, w tym problemom, dotyczącym mniejszości na-

(

pozarządowych. rodowych. Grupy te opracowały wstępne
W dniach 28 lutego - 1 marca br. w raporty końcowe, których wersja ostate- 

Wiedniu pod auspicjami Międzyna- czna będzie dopracowana przez IHF. 
rodowej Federacji Komitetów Hel- Świadczy to o umiędzynarodowieniu 
sińskich Praw Człowieka (IHF) i Korni- problemu mniejszości narodowych, wy- 
tetu Helsińskiego Austrii odbyło się Sy- mienione materiały będą przedstawione 
mpozjum Międzynarodowe dotyczące uczestnikom właśnie owej marcowej 
praw człowieka w krajach Europy Śród- Konferencji Helsińskiej KBWE.

■ ■
Witaj, wiosno...

kowo-Wschodniej. W dniu zakończenia sympozjum
Zabierając głos podczas otwarcia przedstawiciele Rady Europy, sekreta- 

sympogum wiceprezydent Zgromadzę- riatu KBWE w Pradze oraz kierownic- 
nia Parlamentarnego Rady Europy, two IHF podkreślili coraz bardziej wzra- 
Friedriech Koenig podkreślił, że warun- stającą rolę pozarządowych organizacji

I"

Fot. Bronisława Kondratowicz

SYTUACJA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH PRZEZ 
PRYZMAT KOMITETÓW HELSIŃSKICH -

w dniach 12-17 grudnia 1991 r. delegacja same przysługuje w kontaktach zespołów szpi- 
w składzie doktora prawa i sztuki Margaret talnych z pacjentami litewskimi;

. 4 nazwiska Litwinów należałoby pisać
kłem przyjęcia państw Europy Śród- (NGO) w procesie rozwoju demokracji
kowo-Wschodniej do RE jest przestrze- w Europie Środkowo-Wschodniej.
ganię praw mniejszości w ubiegających Przedstawiciele Duńskiego Komitetu S^by, reprezentująca zgodnie z tradycyjną dla nich pisownią. Napisy

. . . 'L . TT . • ,. duński 1 szwedzki - Komitety Helsińskie, nazwulictmiejscowościwmiejscachzwurtego
się o przyjęcie państwach. Helsińskiego zaproponowali utworze- odwiedziła Polskę i Litwę. Podczas wizyty zamieszkania przez Litwinów powinny by

Sesję plenarną na temat “Ocena sytu- nie w Warszawie Centrum Obrony Praw zapoznała się ona z sytuacją mniejszości lite- brzmieć po-polsku i po-litewsku (Puńsk, Sej-
acji praw człowieka w tworzących się de- Mniejszości Narodowych Europy, które wskiej w Polsce i polskiej na Litwie. Inicjatywa ny, Szypliszki);
_______ .__ , T- . . t • • u 1 j .•••• poznania problemu na miejscu wynikła pod- 5. uwzględniona też powinna by być sytu- mokracjach Europy, ich pogwałcenie i by opracowywało dane o sytuacji mniej- czas sympozjum praw człowieka i mniejszości acja finansowa Litewskiego Ośrodka Kultu-
możliwości poprawy” zagaił korespon- szości w regionach i prowadziło w nich narodowych, które było zorganizowane przez ralnego w Puńsku.

RadęNordyckąwpaździerniku l991r.wHas- LITWA 1. w celu rozwiania obaw Litwy

Przedstawiciele Duńskiego Komitetu
Helsińskiego zaproponowali utworze-

dent BBC na Europę Wschodnią Misha odpowiedni nadżór oraz złożyli raport o 
Glenny, któiy na jugosłowiańskim przy- sytuacji mniejszości litewskiej w Polsce i 
kładzie udowodnił, że utrzymanie na siłę polskiej na Litwie. Traktuje o tym tekst
państw i narodów dążących do niepod- obok, 
ległości jest niemożliwe. Jedno zpodsta-

Kępińskiej Jakobsen, adwokata Grana Luter- Ił

selby Castle niedaleko Stokholmu. Rada Nor- względem ewentualnych roszczeń Polski co do
dycja częściowo też finansowała ten wyjazd. 

W Polsce i na Litwie delegacja odbyła sze-
Wileńszczyzny istniałaby potrzeba, aby wy­
raźnie w tej sprawie wypowiedział parlament

reg spotkań z przedstawicielami obu mniej- RP, by‘zatwierdził dwustronną, podpisaną 
Czesław Okińczvc szości, z członkami parlamentów, innymi przez ministrów spraw zagranicznych dekla- 

wplywowymi osobistościami życia polityczne- rację;

IHF jest pozarządową, nie dążącą do zysku organi-
zacją nadzorującą przestrzeganie praw człowieka zgod- 
nie z wymogami Helsińskiego Aktu Końcowego i innych 

FFnFRATIAN FOR dokumentów. Koordynuje ona pracę narodowych 
Ul iiufAKi DUTC komitetów Helsińskich w 20 krajach i ma bezpośrednie 
HUMAŃ RIGHTS kontakty z aktywistami walczącymi o prawa człowieka w

«f)HELSINKI

go. 2. wybory do władz samorządowych w re-
W toku tych spotkań zapoznano się z kon- jonach wileńskim i solecznickim powinny by 

kretnym rozwojem wydarzeń, rozpatrzono się odbyć jak najszybciej;
akty prawne, przestudiowano posunięcia 3. dyskryminacyjne zwalnianie z pracy ludzi
władz, jak też pełny ^^kaz pretensji obu należałoby rozwiązywać przez neutralny urząd 
mniejszości, działalność ich organizacji w ob- albo przez rzecznika praw obywatelskich (om- 
ronie praw mniejszości narodowych. Uwzglę- budsmana);

krajach, gdzie Komitetów Helsińskich nie ma.
IHF reprezentuje narodowe Komitety Helsińskie w:
Austrii, Kanadzie, Czecho-Słowacji, Danii, Finlandii, Francji, Niemczech, 

Węgrzech, Włoszech, Holandii, Norwegii, Polsce, Rumunii, Rosji, Hiszpanii, 
Szwecji, Szwajcarii, Wielkiej Brytanii, USA, Jugostewii.

Przewodniczącym IHF jest Bjrn Elmąuist, Sekretarzem Generalnym - Gerald 
Nagler, Dyrektorem Wykonawczym - Yadja Zeltman.

Adres IHF (International Helsinki Federation for Humań Rights):
Rummelhardtgasse 2/18
A-1090 Yienna, Austria 

Tel. (-1-431)402 73 87, (-1-431)408 88 22 
Fax:(-F431)408 74 44

dniono też międzypaństwowe stosunki Litwy z
Polską. graficznej na ‘Wileńszczyźnie, włączając nowy

W wyniku wizyty został sporządzony podział administracyjny, należałoby wycofać.
szczegółowy raport, który zawiera m.. in. 
następujące sugestie dla obu krajów.

4. wszelkie plany dotyczące sytuacji demo-

W swym raporcie delegacja podkreśliła, że 
problemy, związane z mniejszościami naro-

PÓLSKA; 1. w celu uniknięcia dyskrymi- dowościowymi mają być rozwiązywane zgod-
nacji, szczególnie przy zatrudnieniu, w kwe- nie z następującymi zasadami rv rozdziału
stionariuszach osobowych należałoby unikać dokumentu końcowego Konferencji Kopen- 
pytania o “narodowość”, którego treść różni haskiej KBWE w sprawie wymiany ludzkiego 
się od pojęcia “obywatelstwo”; w czerwcu 1990 r.:

2. w samorządzie Suwałk również Litwini p. 33 państwa będą chroniły tożsamość et-
powinni by być zatrudnieni jako kierownicy w niczną mniejszości i tworzyły warunki do 
kuratorium szkolnym; umacniania ich tożsamości;

p. 35 będą szanować prawo do ich skutecz-3. w urzędach publicznych personel oraz
petenci powinni by swobodnie używać języka nego uczestnictwa w sprawach publicznych, 
mniejszości w rozmowach prywatnych, takie
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• 28lutegowWarszawie minister gospodarki RLAlbertasŚimćnas 
oraz minister współpracy z zagranicą RP Adam Glapiński podpisali 
umowę o współpracy handlowej i gospodarczej.

^^^T^naica"pi^^Hi^Litw^t^Wskup"wneńsk^udi^^dma  ̂

Baćkis, były pronuncjusz Stolicy Apostolskiej w Holandii.

• Yytautas Landsbergis został zgtaszony jako kandydat do Nagro­
dy Praw Człowieka Europy. Przywódca litewski ostatnio przebywał w 
Monaco, Niemczech, Japonii.

INFORMACJE • INFORMACJE •INFORMACJE
• Najwięcej z tego korzyści będą mieli biurokraci, gdyż zaczną 

parcelować ziemie (już za prawdziwe pieniądze), które zakazano 
zwrotowi prawowitym właścicielom.

• Ośrodek rejonu ignalińskiego Sniećkus zmienił swą nazwę. Na 
życzenie mieszkańców osiedle energetyków atomowych nazywa się 
Yisaginas, od nazwy byłej wioski i jeziora.

• W Nowej Wilejce nie odbyły się wybory uzupełniające do Rady 
Najwyższej RL: żaden z czterech kandydatów nie zdobył wymaganej 
liczby głosów, do urn przyszło zaledwie 39 proc, wyborców.

• Przypuszcza się, że w kwietniu na Litwie będzie 200 tys. bezro­
botnych. Zagrożenie to dotyczyć będzie przede wszystkim pracow­
ników umysłowych. Około 80 proc, bezrobotnych już dziś stanowią 
kobiety.

I

Szanowny Panie Redaktorze
w końcu zeszłego roku nadesłano mi kilka nu­

merów dwutygodnika "Znad Wilii". Serdecznie 
dziękuję nieznanym Przyjaciołom. Czasopismo czy­
tam z wielką ciekawością, niekiedy - ze wzruszeniem. 
Czasem wy^je się mi, że jestem na brzegu ukochanej 
rzeki (kiedyś pracowałem w Wilejce rut Białorusi) i 
wędruję w przestrzeni i czasie..

Przezornie chowam numery "Znad Wiłii". Skła­
dam ukłon całemu Zespołowi, a szczególnie dla Pani 
(czy Panny), której uprzejma rączka starannie 
napisała na wielkich kopertach mój daleki adres.

Z poważaniem -
G. Samsonow 

Krasnojarski Kraj, Tlchoreck 
Czekamy na pismo
Cieszymy się, iż Redakcja dzięki Funduszowi im 

Prezydenta Raczytisldego pozyskała możliwość do-

• 3 marca 36 pojazdów wojskowych b. ZSRR wycofało się z Litwy. 
Odjechało 103 oficerów i żołnierzy dywizjonu rakiet przeciwlotniczych.

• Do Szwecji wyeksportowano pierwszą partię bekonów litewskich. 
Dostawy wyniosły 125 ton.

• Drogą morską poprzez Kłajpedę, już bez pośrednictwa Moskwy
Na “czas nieokreślony” pozostawili oni swe rodziny, niejasny jest status dostarczana jest poczta Litwy do Niemiec, 
pozostawionych terenów w Mickunach, które nadal patronują wojsko-
wi. Na Litwie pozostaje ich co najmniej 35 tys. • Pracownicy kilku instytucji wileńskich wystąpili z protestem prze-

ciwko przywróceniu części ul. Mindaugasa (Mendoga) dawnej nazwy
• 29 lutego w Wilnie odbył się zjazd założycielski Wspólnoty Litwy Juliusza Słowackiego. Są oni zdania, że imieniem poety można nazwać 

Wschodniej. Prezesem został Augustinas Liepinis. Spośród 35 organi- inną ulicę “bez poniżania twórcy państwa litewskiego”.
zacji do Wspólnoty zgłosiło się także polskie Stowarzyszenie św. Zyty. 
Do struktur zarządzających weszli głównie ludzie znani z działalności 
na Wileńszczyźnie. Prawda, nie zawsze akceptowanej przez jej wszy­
stkich mieszkańców.

• Ukazał się w nakładzie 30 tys. (wyd. “Mokslas”) nowy słownik 
litewsko-polski, zawierający 50 tys. słów. Autorami są: Algis Kalćda, 
Barbara Kalćdovienć oraz Marła Niedźwiedzica.

• 28 lutego - 2 marca w Wiedniu na międzynarodowym sympozjumdatkowej prenumeraty pisma. O ile to możliwe, _ . . ....
znaszam swój akces. Obiecuję, że "Znad Wilii" będę na temat strategii utrwalania praw człowieka w tworzących się demo-

kracjach Europy Środkowo-Wscu.czytał nie tylko sam, lecz przekażę je dalej. 
Z szacunkiem - RN RL Czesław Okińczyc.

-zestniczył deputowany do

• We wsi Kompocie pod Puńskiem w Polsce stanie obelisk dla 
uczczenia 70. rocznicy odzyskania niepodległości przez Litwę.

Aleksander Siemionów 
Lida, Białoruś 

Pochodzę z rodu kupców wileńskich
• Według koncepcji “pierwszoplanowej rozbudowy” miast lite­

wskich z jednoczesnym przydziałem im"terenów rezerwowych" jednym
Piszę z nadzieją, że wkrótce będę mogła odnaleźć Skokiem znajdziemy Się w gronie państw wielkomiejskich. Wilno z 558

km kw. obszaru wyprzedzi m. in. Budapeszt (525), Sztokholm (457),się znowu w Wilnie. Jestem potomkiem bardzo boga- km kw. obszaru wyprzedzi m. in. Budapeszt (525), Sztokholm (457), 
tej rodziny kupców wileńskich o nazwisku Kietz i Warszawę (446), Rzym łącznie z Watykanem (209), Paryż (105). Inne 
Moenke. Jestem spokrewniona również z Molo- ..............................  . . _ ............. '. .metropolie litewskie też zajmą poczesne miejsca: Druskienniki, które

raptem wyskoczyły z lasu (472!), Kowno (264), Kłajpeda (158), Szawle 
(155 km kw.).

• W czasie tegorocznego Kiermaszu Kaziukowego w Wilnie palmy 
kosztowały od 20 do 500 rubli.

deckimi Może ktoć z nich ocalał? Może są ludzie, 
którzy pamiętają moich dziadków? Mieszkali w 
pięknej neoklasycystycznej willi przy ul. J. 
Słowackiego 15. Chciałabym pomóc materialnie w 
konserwacji tej budowli, jak też nawiązać kontakt w 
tej sprawie z zarządem miasta, aby wyraził swą zgodę 
na taki rodzaj pomocy. Może do czasu mojego przy­
jazdu w kwietniu ktoi odezwie się z mych krewnych

SA. ‘ATSPINDYS^’ 
poszukuje w Polsce partnera do współpracy w dziedzinie 

produkcji wyrobów z drewna i masy plastycznej. 
Oferuje samochodowe trćykąi^ ostrzegawcze. 

Adres: Litwa, Utena, Taikos 84-6 
tel.(339>54<i79

NIE CHCEMY DOPUŚCIĆ DO TEGO,
ABY ROSJI NIE BYŁOlub znajomych?

Nie mam pojęcia, jak teraz wygląda życie w Wil­
nie. U nas - swobodą nie mamy żadnych obaw przed 
cudzoziemcami. Radom jest podobnie jak Wilno 
miastem iw. Kazimierza. Tego samego Jagiel­
lończyka. I

Słowa te wypowiedziane po polsku tchną, rodziców ich metryki i na milicję zaniosła, Tmdnn sIpAzIp/ nd rana dn nocy w pariamen- 
niepokojem o losy kraju rozległego od Peters- pokazała, że jej rodzice są Polakami. Zwycię- cie, pracując nad nowym ustawodawstwem, a 

Krystyna Wiśniewska burga do Pacyfiku i energią człowieka odpo-1 żyła i otrzymała swój dowód osobisty z wpisem potem obserwować z jakim oporem to wcho- 
Radom, Polska wiedzialnego za te losy. To mówi pani Teresa narodowości, że jest Polką. Młodsze brat i dziwżycie,jakblokujesiętonadole,co,czyniąwiedzialnego za te losy. To mówi pani Teresa

Redakcja w roli swatki? Piekarska, deputowana do Rady Najwyższej siostra już takiej wytrwałości nie wykazali, zo- to ci sami partyjni funkcjonariusze, którzy 
ILc^y^skicj Federacji, sekretarz komisji ochro- stali więc formalnie Białorusinami. wciąż tam siedzą. A zmiany przecież są takOd dawna marzyłem zobaczyć Wilno, ale czasy, 

w jakich żyliśmy, raczej nie sprzyjały realizacji tych ny zdrowia w tym parlamencie.
zamierzeti. Bawiąc w kraju ze zdziwieniem spotkałem 
Wasze pismo i stąd ten Ust. Pragnąłbym nawiązać 
kontakt z panią w wieku lat 20-30, stanu wolnego, o 
wysokiej kulturze osobistej i prezencji w celach towa-

Urodziła się na Wileńszczyźnie tuż przed
Potem była szkoła medyczna w Daugawpil- bardzo potrzebne! Szczególnie dużo pracy w

sie na Łotwie, zamęście, wyjazd na Daleki lecznictwie, gdzie też obok braku nowoczes- 
wojną. Daleko od Moskwy Brasław i majątek Wschód, na Syberię. Sama tam pojechała - z nego prawa się odczuwa brak nowoczesnych 
Pustoszki, którego na mapie się nie znajdzie własnej woli. Teraz mieszka z rodziną w Sama- szpitali, aparatury, leków, wreszcie lekarzy.

rzyskick. Nie wykluczam dalszych miłych konsekwen- teraz - tak daleko, jak tamte lata od dni dzisiej- 
cji, zaś Pan Redaktor może zostać pozwany w drużby, szych są odległe, ten przedwojenny zakątek 
Wnajbliższym czasie chciałbym odwiedzić Wilno, w
zamian wystosuję zaproszenie do Szwecji, gdzie mie­
szkam od 20 lat Mile widziana fotografią na żą­
danie do zwrotu.

tze. którym tak trudno pracować za marne grosze.
. . - . - - - Trutlno uwier2yć słuchając pięknej poi- Te wszystkie problematy zna pani Teresa z

województwa wileńskiego po wojnie stał się szczyzny pani Teresy, że był taki okres w jej życia, i z własnej piyktyki.
częścią obwodu witebskiego, Białorusią, życiu, kiedy mieszkając od lat wśród Rosjan Oprc5cz tej pracy są i inne obcwiązki. Biały
Trudne były te lata powojenne, straszne, zaczęła mowę ojczystą zapominać, myślala, że Dom w Moskwie, gdzie urzęduje parlament. 

Redakcji życzę dużo szczęścią zdrowia oraz po- Przyłączenie do ZSRR spowodowało repat- słowa już po polsku nigdy nie powie. Los ją z jest jak wyspa, o którą blją fale ludzkich trosk
Polaków z tych terenów. Repatriacja Rosją związał, pokochała ten kraj i za ojczyznę i nieszczęść. Zawsze coś się dzieje przed gma-

Częstochowy, dokąd została zaproszona z tern upominać się o swoje, stać w pikietach.
Marian Toplak oznacza powrót do ojczyzny, ale jakiż tu mógł uznała. Ale los też przywiódł panią Teresę do chem, raz po raz ktoś tą przychodzi z plaka- 

Helsingborg, Szwecja być powrót - z ojczyzny do ojczyzny i przymu- 
sowy? Ze łzami jechała w nieznane najbliższa grupą lekarzy polskiego pochodzenia. Wzru- Trzeba więc każdą sprawę uwzględnić, na-“Znad Wilii”: Zainteresowanych tą propo­

zycją prosimy zwracać się do redakcji
Pragnę korespondować

rodzina, porzucali najdroższe strony rodzinne, szona była bardzo na tej pielgrzymce, piękne prawić co się da, nieraz nawet pochopną 
groby przodków, domy własne. Jak na wygna- chwile przeżyła i język ojczysty się przy- decyzję rządu poprawić, nie bojąc się temu

wędrówka czekała na Syberię, do stepów Ka­
zachstanu. Ojciec pani Teresy, Kazimierz sześcioletnia Ina, lubi ten gruby podręcznik

Mam 25 lat. Jestem szczupłym, wysokim szaty- niejechali. Bo na tych, kto chciałzostać, dalsza pomniał, sięgnęła do podręczników  języka poi- przeciwstawić. Istnieje więc jakaś już demo-
P^^t^ówS! ‘̂^k!^bb ”ł^Ś Ka- Teraz młodsza wnuczka pani Teresy, kracja, przynajmniej jej zalążek.

zamieszkafymruistałewkrajuGiedyrnina.Chodzio zachstanu. Ojciec pani Teresy, Kazimierz sześcioletnia Ina, lubi ten gruby podręcznik W sierpniu ubiegłego roku podczas niesz- 
osobę, znającą język polski Wojtkiewicz, zaryzykował i został w swoich wertować, przyjechała do babci na wakacje z częsnej pamięci puczu była pani Teresa na

Posiadam szeroki wachlarz zainteresowań - geo- Pustoszkach, powiedział, że chce przy grobach Samary, ale nie wygląda pani Teresa na babcię, parlamencie przez całe te dni grozy i niepoko-
grafią biologią przyrodą historia. Zbieram też zna- - ■ ■ ..............- - - ... .... .... . - z rr-

Wojtkiewicz, zaryzykował i został w swoich

rodziców w ziemi ojczystej leżeć. Wiedział, że gdyby nie powiedziała, pomyślałabym, że Ina ju. Teraz mówi się, że pucz był nieprawdziwy.czid pocztowe.
może pójść za to na Sybir, ale licho ominęło jest jej dopiero córeczką.■ Jestem romantykiem spod znaku Skorpiona.

Lubię spacery przy zachodzie słotica, estetykę i jego dom. Tyle Że nazwa majątku nabrała pro- 
nie na serio, ale pani Teresa dobrze pa-mięta

W urzędowym - na okres kadencji - mo- warkot silnikówjednak prawdziwych czołgów, 
skiewskim mieszkaniu pani Teresy jest po do- otaczających Biały Dom, i ludzi, którzy rzucali
mowemu

piękno. Mieszkam w małej wiosce Obecnie jestem roczego sensu, opustoszałcr w Pustoszkach,
bezrobotr^ poszukującym pracy. . kiedy rodzeństwo ze swoimi dziećmi do PRL mowemu przytulnie: ręcznie haftowana ser- się pod gąsienice... “To było straszne!”-mówi,

wyjechało. Tylko rodzina pana Kazimierza wetka na stole, krucyfiks na ścianie w sypialni, Ale i momenty w parlamencie niezapomnia-
została, a dzieci jego, dorastając, do ruskiej ‘ " ............. .......................

Zbigniew Woźniak 
Myców 8/1 

22-543 Chłopiatyn, woj. Zamość, Polska obok na półce modlitewnik. Książeczkę tę, wy- ne, to poczucie wolności, 
drukowaną po polsku jeszcze przed rewolucją.szkoły zmuszone były pójść.

Pani Teresa wspomina z miłym uśmie-Infonaujemy, że wszelkie z Polski 
c^^zenia l reklamy 
przyjmujemy pod adcesamń

31-539 Kraków 
wL Koflarska

10-445Olsztyn, uL Kołobrzeska 13H/91 
albo 10-001 Olsztyn bozlT

Bodz« 8.00-15.00 teŁ2?-30-87 
po godz. 16.00 tet 33-13-79

Trudno rządzić tak rozległym krajem, 
przyniósł pani Teresie jeden z jej wyborców, szczególnie kiedy rwie się w ręku, coraz nowe

chem, jak to nauczycielka w szkole wyrzucała chował to jako pamiątkę rodzinną, ale po- republiki i narody chcą autonomii, niezależ- 
jej: “Taka ładna dziewczynka a taka głupia, nic myślał, że bardziej się przyda deputowanej, ności. Może i łatwiej byłoby rządzić krajem 
po rosyjsku nie rozumie”. Bo i nie rozumiała, która po polsku czyta i może z tej książeczki się mniejszym, ale taki już kraj powierzono im.

modlić. Znają ją ludzie, szanują, ufają jej.Ani słowa. Bo niby i skąd miała go umieć 
mieszkając w swoim kraju.

Ukończywszy 16 lat nie mogła dowodu 
osobistego otrzymać, czuła się Polką i chciała, 
żeby to w nim figurowało. Urzędnik był upar­
ły, miał swoje przepisy, mówił; “Nie ma tu 
Polaków. Jesteś Białorusinką”. Ale twardo

deputowanym parlamentu, wybranym w pier-
Swój sukces na wyborach do Parlamentu wszych wolnych wyborach.

pani Teresa cx:enia skromnie, mówi, że wielu Pani Teresa Piekarska-pragnie widzieć
lekarzy 1 nauczycieli wygrało, bo ludzie nie Rosję wolnym, bogatym i szczęśliwym krajem, 
chcieli już za partyjnych funkcjonariuszy krajem nie zagrażającym nikomu. Pomyśl- 
głosować. Upłynęło już półtorej roku kaden- nofci więc Polce - posłance w rosyjskim parla- 
cji. Jakie tyły? Trudne. Kraj zrujnowany, mencie.

stała przy swoim: “Polką.jestem!” Rok trwały zamieszkały przez ludzi nie wierzących w nic.
te zmagania z przepisami, w końcu wzięła od

Grażyna Tatiana Szyszowa 
Moskwa, Rosjaani w Boga, ani w ateizm, kraj bez prawa.
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Owocny okres stosunków między naszymi narodami rozpocznie się 
wtedy, gdy Polacy spojrzą na Litwinów jako na dobrych sąsiadów, nie 
zaś kuzynów czy nawet braci.,.

POTRZEBA ASYMETRII ii

Ze Stasysem Lozoraitisem, ambasadorem RL w USA, pełnomocnikiem RL w 
Watykanie rozmawia Romuald Mieczkowski

- Prócz sprawowiinych fiinckji pozyskał 
Pan liczne tytuły, w tym honoris causa Uni­
wersytetu Witolda Wielkiego. Nagrodzono 
Pana odznaczeniami państwowymi. Wszy­
stko to jest dowodem uznania i podzięki za 
działalność, którą Pan prowadził zawsze dla 
Litwy.

- Kiedy byłem członkiem małej grupy, 
która walczyła o niepodległość, na nas nikt nie 
zwracał uwagi. Teraz, gdy jestem ambasado­
rem, i jest z dziesięć tysięcy innych działaczy. 
Stałem się obiektem godnym respektu.

- Słyszałem, a opowiadała również o tym i 
Pani Wanda Gawrońska z Rzymu, że wysłał 
Pan co najmniej z tonę różnych publikacji na 
Litwę.

- O, tyle to chyba się nie zebrało. Ale 
przesyłek rzeczywiście było bardzo dużo. Spo­
ro też ich wysłałem dzięki pomocy Pani Wan­
dy, która działa bardzo energicznie. Starałem 
się książki dostarczać na Litwę wszelkimi dro­
gami. Również przez ludzi. Ale nie każdy miał 
możliwość przewozu tych książek. Tym nie­
mniej na Litwę trafiły pozycje o charakterze 
religijnym, historycznym, z literatury amery­
kańskiej. Oczywiście klasyka, wysyłałem pisa­
rzy tej miary co Camus. Byliśmy więc tymi 
słynnymi litewskimi roznosicielami książek.

- Były i inne więzi z Litwą?
- Zawsze. Choć kontakty te były utrudnio­

ne. Kiedy przyjeżdżali młodzi ludzie na Za­
chód, spotykaliśmy się, żeby porozmawiać. 
Opowiadali oni o wielu rzeczach. Z kolei 
staraliśmy się ich “przygotować” przed powro­
tem na Litwę. Rozmowa dotyczyła zazwyczaj 
historycznego aspektu, zagadnień demokracji. 
Przez cały czas mój ojciec i cała rodzina ży­
liśmy w kręgu tych spraw. Chłonęliśmy wszy­
stko, co dotyczyło również dnia ówczesnego na 
Litwie. Wiedzieliśmy nawet, ile posiada kom­
bajnów, traktorów, taksówek...

- Czy tęsknota do kraju nie powoduje pew­
nej idealizacji stron ojczystych?

- Dla mnie nie był to kraj marzeń. Choć 
może tylko w tym sensie, że bardzo często 
myślałem, jakiej chciałbym Litwy w przyszło­
ści. Myślę, że to jest najważniejsza kwestia i 
dzisiaj. Przyszliśmy do kolejnego stulecia i po­
winniśmy o wielu sprawach z przeszłości 
zapomnieć. Zmienić mentalność. Zacząć myś­
leć inaczej. Powinny zmienić się też nasze sto­
sunki z sąsiadami, objąć znaczniejszy zakres. 
Powinniśmy zbudować państwowość, która 
byłaby praworządna, stałaby się matką dla 
wszystkich. Inne zachowanie jest zgubne. Nie 
wiem, czy nie powiem za dużo, jeśli stwierdzę, 
że naprawdę byłoby tragicżnie, gdybyśmy nie 
potrafili Stworzyć państwa czcigodnego. W 
całym sensie tego słowń. W tym dążeniu je­
stem bezwzględny wobec siebie i innych. Mu­
simy iść do przodu, patrzeć szeroko. Rozu­
miem doskonale i chylę czoła przed tymi, 
którzy cierpieli i siebie złożyli w ofierze, ale nie 
należy ciągle rozpamiętywać przeszłości.

niczym zerwany kwiatek. Jasne, że tego wszy­
stkiego w ciągu krótkiego czasu nie da się 
zrobić. Na dobre upłynęło z pół roku, od kiedy 
zaczęliśmy decydować o sobie. Trzeba wszy­
stko robić, żeby demokracja się umacniała. 
Nie daj Boże, żeby wstrzymana została ta pra­
ca. Tu, w Polsce czy jeszcze gdzieś. Wszak 
przemiany objęły obszary od Morza Bałty­
ckiego po Ocean Spokojny. Dla nas bardzo 
ważnym zagadnieniem jest, żeby wszędzie w 
tym regionie były one owocne. Niech powstają 
bogate demokracje.' Nie można zapomnieć o 
innych krajach. Na proces ten patrzę jak na 
cud - nie ma Związku Sowieckiego, nie ma 
czerwonego sztandaru. Kremla - ale żeby 
wprowadzić przemiany, trzeba wiele pra­
cować. Również na Zachodzie. A Zachód 
wciąż mało robi w tej dziedzinie.

- Do problemów natury politycznej, eko­
nomicznej i innych trzeba odnieść dodatkowo 
nieporozumienia w kształtowaniu stosunków 
narodowościowych. Choć są one charaktery­
styczne dla niemal wszystkich wyzwolonych 
krajów, to przecież najwięcej zależy od nas.

- Stosunki polsko - litewskie nie są dobre.

mieszkańców i państwem dziesięciokrotnie uważam, że możemy tego zabronić. Podobnie 
większym. Koncesja, którą Polska zrobiła na niech otwierają teatr, inne placówki, jeśli tylko 
Litwie, to jest jedna sprawa. Nasze ustępstwa mogą. Jeśli Litwini nie potrafią tego zrobić, a 
trzeba byłoby faktycznie podzielić przez dzie- są w stanie dokonać tego, na przykład.
sięć. Nie chodzi tu o cyfrę, lecz ó zastosowanie Białorusini, to my przegrywamy. Ja o tym na
asymetrii. Dlatego dla nas polski uniwersytet Litwie niejednokrotnie mówiłem, że regu- 
w Wilnie posiada jedną wagę, litewski w War- lować kulturę, zastanawiać się - dać czy nie dać 
szawie - załóżmy że taki powstanie - będzie pieniędzy na realizację jakiegoś zamierzenia 
miał inną wagę. Jeśli to zrozumiemy, wydaje jest rzeczą niezwykle niebezpieczną. Finanso-
się, będzie łatwiej dogadać się. wanie związane jest z dyktowaniem, co mają

- Mówiliśmy wciąż o międzypaństwowych pisać pijarze, czynić inni. To właśnie robili 
stosunkach polsko - litewskich. Dodatkowo Sowieci. Skrajną pozycją jest też kompletny
“komplikują” sprawę Polacy mieszkający na brak troski. Ale przecież istnieje i jakiś “złoty
Litwie, którzy domagają się respektowania środek”. Jestem za tym, by kulturze jeno 
ich woli na ziemiach, na których mieszkają z wskazać kierunek, informując, na co rząd po-
dziada - pradziada. siada środki. ?Me nic poza tym. Naród realizuje

- Jeśli dążymy do państwa demokratyczne- swe potrzeby kulturalne tak, jak je sam czuje, 
go, to mniejszości narodowe powinny mieć Przecież poeta nie usłucha głosu:" Prosimy nie 
gwarancje żyć tymi prawami, które dziś stały pisać o Polakach w Wilnie, bo to nie jest zgod- 
się międzynarodowymi. Regulują je bardzo ne z naszymi cechymi narodowymi".
różne ustawy i dokumenty. Tego nie trzeba - Spędził Pan ponad pół wieku na emigra-
wyjaśniać. Społeczeństwo posiada jednak cji. To znaczny okres, by poznać, jak fiinkcjo-
różne warstwy - u nas są ekstremiści. W Polsce 
też. Patrzą oni właśnie na przeszłość, a w 
swych celach wykorzystują również mniej-

nują rożne społeczeństwa w Europie, jak też 
za oceanem.

- Ameryka jest krajem ugruntowanej.
szości narodowe. To komplikuje rzeczywiście mocnej demokracji. W Waszyngtonie wi-Ja i nie oczekiwałem, że takimi będą. To jest

historia wielu wieków, którą tak nagle nie da sprawę. Popełniamy również błędy. Nawet działem ludzi z Nikaragui defilujących z czer- 
się zmienić. Niestety, posiadamy taką cechę - gdybyśmy posiadali najlepsze ustawodawstwo wonymi sztandarami. Nikomu to nie prze- 
a przede wszystkim patrzę na siebie i siebie ' razu wielu spraw nie rozwiąże się. A szkadzało. A przecież ci ludzie mieszkają w
winię - że nie potrafimy zapomnieć pewnych przecież istnieje paląca potrzeba wprowadzę- USA. W wolnym kraju każdy człowiek ma 
rzeczy. Wciążje przypominamy i powtarzamy, riia w naszej państwowości praworządnych prawo wypowiadać swe poglądy. Co można
Tu też nie wolno się zatrzymać w izolacji. Za­
wsze powtarzam, że stosunki Litwy z Polską wszyscy jasno uświadamiali swe prawa i obo- 
mają być priorytetowe. Na to składa się wiele wiązki. Gdy to wszystko uporządkujemy, na-

struktur. Żebyśmy już posiadali konstytucję i powiedzieć na temat naszych wypaczeń? Trze-
ba walczyć o swoje prawa. Całe życic usiło­
wałem wmówić, iż mylą się ci, którzy nie wie-

przyczyn. Żeby je zmienić, trzeba zacząć od stąpią potrzebujące psychologicznego rzyli w walkę narodu litewskiego za nie-
świadomości. Wykształcić pogląd, iż z sąsiada- podejścia przemiany. Wiele jest do zdziałania podległość. Jakże często mówiono mi; czy
mi należy żyćwzgodzie. Tym bardziej, żewszy- niwie kultury, uwzględniając w tym można walczyć z olbrzymem, przecież są to
scy chcemy należećdo wspólnoty narodów eu- wkład mniejszości. Niebezpieczną sprawą jest iluzje! Czas wykazał co innego.
ropejskich Jak Polska tak i my Trzeba to, kiedy jeden drugiego nie zna. Poza tym, - Proszę powiedzieć, jak układają się sto- 
uszanować siebie wzajemnie.

- Tym słowom zapewne nikt nie zaprzeczy.

też na niwie kultury, uwzględniając w tym

to, kiedy jeden drugiego nie zna. Poza tym.
kiedy podniesie się poziom gospodarki, kiedy simki między Utwinami i Polakami na emi- 
wszyscy przekonają się, że mogą wejść do tego gracji?

Ale jak to zrobić? samego kręgu jako pełnoprawni obywatele - - Dobrze. Szczcgólniewe Włoszech. Byłem
-Niejesttozadaniełatwe.MamywRzymie jestem pewien, że wiele problemów łatwiej niczwykle_zadowolony, że na Ojca Świętego

samego kręgu jako pełnoprawni obywatele -

grupę Polaków i Litwinów, którzy wiele dysku- będzie rozwiązywać. wybrano właśnie Wojtyłę. Dotychczas żaden
- To trochę potrwa. Obecnie zaś dzieli nas papież nie pozdrowił nas po litewsku, prócztują między sobą. W swoim czasie przygo- _ . . .

towaliśmy apel do obu narodów. Myślę, że zamiastłączyćpunktwidzeniainaWilno, na Jana Pawła II. Kiedy byłeią w Ameryce, opo- 
podobne ugrupowania pówinny i dalej działać, jego spuściznę. władając o tym w Zakonie Franciszkanów,
IstnieC nie na Litwie czy w Polsce, ale właśnie 
w Rzymie, gdzie panuje “neutralna atmosfe-

- Od najdawniejszych czasów kultura tu usłyszałem: “Polak wszystko jedno pozostaje 
była różnorodna. Właśnie niedawno miałem Polakiem”. Wiadomo, że to pewien stereotyp.

ra”, dzięki też obecności papieża. Tu powinni spotkanie ze społeczeństwem żydowskim. Nie Mówiła to osoba starsza. Nowa generacja na 
spotykać się ludzie posiadający pewien poziom będę przypominał, jaki udział w tym mieście te sprawy na emigracji zupełnie inaczej patrzy.
intelektualny i mający wply^ na społeczeńs- miała ich kultura. Myślę, że wielokulturowość Czy możemy wyjść z tego impasu? Na pewno, 
two. Mają ze sobą mówić o wszystkim, niczego miała wielki wpływ na kształtowanie się mia- Trzeba działać bez względu na trudności. Miał 
nie ukrywając. Powiedzieć otwarcie, co nas

miała wielki wpływ na kształtowanie się mia­
sta. Ileż indywidualności wyszło z Wilna, jeśli je mój ojciec, który zawsze wypowiadał otwar-

boli. Oczywiście, skierować swój wysiłek, aby chodzi o spuściznę kulturalną Polaków! Nie cie swe sądy. Nie bał się w swoim czasie 
naprawić zaistniałą sytuację. możemy pominąć i Białorusinów. Kiedy powiedzieć prezydentowi Smetonie, iż dosz-

- Wydaje się, należałoby inaczej też będziemy “mocnymi Litwinami” przepadnie liśmy do bardzo niebezpiecznej granicy. Ale 
spojrzeć na nasz wspólny szlak historyczny, kompleks niższości. Różnorodność Wilna, choć ryzykowaliśmy, Smetona jako pfzedsta- 
nie spisywać tendencyjnie wszystkiego-jako jeśli patrzeć w przyszłość, na wiek XXI jest wicicl autorytatywnej dyktatury, nie śmiał
zło dla Litwy. Dziś mamy do czynienia z dwo­
ma suwerennymi krajami, w dodatku z sąsia­
dami o podobnym losie i ustroju.

niczwykle atrakcyjna. To nasza mocna karta. 
Nawet z ekonomicznego punktu widzenia, co

zrobić czegoś przychylnego dla stosunków z 
Polakami. Z tamtego dołka, trwającego nieja-

podkreślam przede wszystkim dla cyników, ko do dziś musimy koniecznie wybrnąć. Iwyj-
- Na pewno tak. Mój ojciec świetnie znał Nie muszę tłumaczyć, iż poprzez turystykę dziemy. Udowadniając, że możemy żyć razem.

polski, poznał historię Rzeczypospolitej. W kontakty się znacznie ożywią, wzmoże się ruch
czasie rozmowy na ten temat pewnego razu mi przygraniczny. I nie tylko. Wygrają i ci, którzy

- Tym bardziej, że skończył się “deklara- p(,v.'ieclzi;ił, że nowy owocny okres stosunków innych celów, prócz zarabiania pieniędzy nie 
cyjny etap” działalności - niepodległość • ■ - • ■ ■
została wywalczona. Dużo mówi się o demo­
kracji, natomiast młode jej pędy łamane są 
na każdym kroku, obserwacja życia politycz­
nego też nie napawa zbytnio optymizmem.

- Trudno byłoby mieć nadzieję, że będzie 
inaczej. W końcu demokracja jest najtrud­
niejszą formą sprawowania państwowości. Po­
trzeba trolcrancji, wyrozumiałości, wprost 
Świętej cierpliwości. Mówiąc górnolotnie - 
trzeba wziąć się za ręce i razem iść - inaczej nic

między naszymi krajami rozpocznie się wtedy, ‘ stawiają. Dlatego Litwini wscnsic kulturalnym
gdy Polacy spojrzą na Litwinów jako na do­
brych sąsiadów, nic zaś kuzynów czy nawet

- Miejmy nadzieję, że tak będzie. Dziękuję 
Panu Ambasadorowi za znalezienie czasu na 
rozmowę.

- Proszę pozdrowić Pańskich Czytelników.
muszą być bardzo silni. O ile nic unikną Dodać im otuchy. Przejściowy etap obfituje w
zagrożenia - pozostanie ksenofobiczna rcak-

braci... Uważam, że ze strony psychologicznej cja wobec “obcych”. To było już naszym
bardzo trafnie to określił. Analizując przyczy­
ny takiego zachowania się mych rodaków, jcnnych.
należy powiedzieć, że Litwinów wyprowadza z

największym dramatem w latach międzywo-

- Stąd może i wyniku polityku opurtu nu

nieporazumicnia. XIX-wieczna mentalność 
walki o ziemię, żeby wznieść na niej twierdzę 
nie ma perspektywy. Nie ma u nas “nieomyl­
nych”. W parlamencie czy rządzie znalazły się 
również różne siły. Co zaś dotyczy stosunków

równowagi właśnie to, że na nas nie patrzy się przyzwoleniu i dzieleniu, jak to było w niedu- polsko-litewskich, chcę podkreślić szczegól-
jako na sąsiadów i partnerów. Z tamtej strony lekiej prze-szłości: to dumy, u tego nie zezwo-

z lego. Należy nic tylko pisać uchwały, je 
uchwalać, alc'umieć też uszanować niepisane 
normy. Zaczynając od uprzejmości na co 
dzień w każdej dziedzinie. Od fair play - jak 
mówią Anglicy. Inaczej demokracja zwiędnie

nie, że mamy tylko wspólne interesy. Jest tu 
jest miłość, z naszej - strach. I domysły, co >>my. Nadal “góra”-decyduje o tym, co nie- cały szereg ważnych i aktualnych dla obu stroń 
oznacza ta miłość. W ten sposób dotarliśmy zbędne dla “dołów”. W tym wypadku dotyczy spraw.

liniy. Nadal “góru”-decydiije o tym, co nie-

do kwintesencji. W naszych stosunkach ma być *> również i mniejszości narodowych.
- Tych rzeczy nic zawsze da się skont-wprowadzona podstawa asytetryczna. Nic

można regulować równo stosunków między rolować. Wolność przynosi również i kon-
narodem liczącym około 4 milionów kurencję. .Powiedzmy, Polacy chcą otworzyć 

swoje biuro informacyjne czy księgarnię. Nie
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DAWNE, ZAPOMNIANE CN<
Nie znosili dziedzictwa duchowego dawnej Rze­

czypospolitej, miłościwie panujący na jej histoiycznych 
ziemiach, monarchowie z Petersburga, Wiednia i ^r- 
lina; ich oficjalni historycy rozpisywali się szeroko o

iŚ;

brakń zmysłu państwowotwórczego u Polaków, o ana- równoczeSrue jak gościnna, jak 
rchii, pokpiwali z sejmowładztwa, z udawanym zgorszę- zMyczajme i wspaniale ludzka. 
niem rozprawiali o znaczeniu kleru katolickiego i Przygarniała tych, którym strony 
nierównościach stanowych przed rozbiorami (tzn. jak ojczyste za chude były czy za 
oficjalnie pisano: przed wzięciem pod łaskawą opiekę ciasne. Ta katolicka, kontr- 
niewolonego i wyzyskiwanego przez polskich panów reformacyjna Rzplita królów - 
ludu...). Nie znosili urzędnicy nowych państw, ludzi bigotów otwierała swe bramy 
wolnych nad Wisłą i Niemnem, było ich zbyt wielu jak obcojęzycznym innowiercom, 
na przyzwyczajenia nowych zarządców, w niektórych me tylko lutrom, ale jakimś tam 
regionach, jeszcze w XIX wieku szlachta stanowiła nawet mermonitom, co nie wia- 
kilkanaście prtxxnt ludności; całe wioszczyny (okolice domo komu właściwie cześć od- 
i zaścianki) na Podlasiu, na Litwie historycznej, na dawali, a nie tylko otwierało, ale 
Rusi Czerwonej, zamieszkiwał demos herbowy. Kokie- ich do wspólnego dopuszczała 
towano czasem lud, ograniczano niegdysiejsze swobo- stoki. Była karczmą zajezdną- 
dy szlacheckie, ludzi wolnych próbowano podpo- jakpowiadali jedni Może i była, 
rządkować państwu i Najjaśniejszym... Własnych pod- ale nade wszystko była domem 
danych straszono polską “zarazą”. Ośmieszano tedy rodzinnym dla tysięcy, którzy 
polskie dzieje, narzucano inne języki, budowano cerk- chcieliją za ten dom uznać.

W .1

wie nad Wisłą, niekiedy “zdobiono” też cebulastymi A Czesław Miłosz, zawsze
kopułami gotyckie i barokowe kościoły, wykpiwano daleki od narodowego samo- 
obyczaje; jeden z ministrów marzył: dogbipit ’ do nasze- durstwa, pisał za Wielką Wodą 
go urownia. Zwiększano sztucznie różnice między elitą
a “ludem”, i między ludami dawnej Rzeczypospolitej.

Raziła dawna Polska - cnót i grzechów pełna - znie­
wolone dusze, rodziła czasem wśród idealizujących 
wszechmoc państwa tyle tęsknot. I budziła podziw.

o śtaroszlacheckiej uczucio­
wości, której najmłodsze po- 
kolerua, ahistoryczne częścio­
wo, pozbawione zmysłu histo­
rycznego, wykorzenione z tra-Stąd jakże częste rozdwojetue, iluż pruskich, rosyj­

skich, a szczególnie austriackich urzędników czy ofi- dycji już chyba w pełni nie lO-

cerów fascynował kraj, do którego ich przysłano w zumieją. Okreilić, czym ona jest
określonej misji, fasetowali ludzie, którym tak długo - tłumaczył - niepodobna, a
obca była bałwochwalcza postawa wobec wszelkiej przeciepoznajemy ją dotykalnie 
władzy. Z łych zauroczeń rodziło się z czasem szczere wierszach Kochanowskiego,
przejęcie się kulturą polską, jakże często synowie i kolędach, w »pieśniach i pa- 
wnuki tych przysłanych z daleka nie byli już traktowani dwanach^, w sielankach baro- 
jako “obcy” przybysze, stawali się wspCiłobywatelami,
niekiedy i twórcami, stąd Polowie, Staffowie, Wolffo­
wie, Braunowie, Brucknerowie, Szoberowie, Goetlo­
wie, Adalbergowie, Machowie, Rittnerowie tak dobrze

ku. Ijeżeli szlacheckość stała się ■ 
synonimem wszelkiego zła, dzie- H 
je się tak z krzywdą dla odwrot- K
zwj strony medalu, dla jakiejśobecni w naszej kulturze. Syn Pohla stawał się Polem, ”7 meuaiu, om jaiaejs 

Phau - Pawińskim, syn szlachcianki z Dunin-Wąso- miękkości, zacności, uprzej- R
wiczów i Wirstleina - Wierzyńskim. A pani Baczyńska mości, która w dobtym okresie
stawała się poetką litewską, wnuk powstańca Rzeczypospolitej była sprzy-
Władysław Chodasiewicz, wyrósł na wybitnego poetę mierzeńcem wyznaniowej i języ-

1 H

■sWi

fe i

i

9
a

'W
t\

I

!

-)
ri' f

£ ±
ki s.

7

IW

....... " '‘TJ
S - O

II V
Ib nr

li j

i'

i

I

1
4

Er

T. Righi, “Miłość bliźniego

! 4
I

* 'rlfj ' ' '

I

I

rosyjskiego, prawnuczka powstańców - Irena kowej tolerancji Taki też jest, nieuchwytny, a mimo to ambasadorowie tyle mieli do powiedzenia i majestat 
Ratuszyńska na poetessę. I dziś, z nazwisk wypisanych stale obecny, ton uczonej gawędy Vincenza i Hostowca, Rzplitej był postponowany - wydawał się idyllą, “dobry-
z książek telefonicznych Rygi, Kowna, Wilna, Mińska, jakiry dworr^, przyjaznego i trochę z cicha pęk humo-
Moskwy, Leningradu - Petersburga, Kijowa, Lwowa,
Czemiowiec, Irkucka, Ałma Aty można ułożyć nową

nr.
mi czasami”, przysłowie o czasach saskich miało ten 
sam charakter, co wieloletnie wspominki współczes-

Dawne cnoty polskie próbował kiedyś nazwać Jo- nych, o tym, jak to było przed wojną. Nawiasem: dopo-
wereję herbara Kaspra Niesieckmgo... Brzozowscy, sephConrad, tak otwarty na wszystko co inne; Conrada wiedzeniem, mniej znanym, do przysłowia Za króla 
Dobrowolscy, Górniccy, Daewulscy, Biegańscy, Kleczko- ... .
wscy, Łepkowscy, Dziewanowscy, Jasińscy, Rudniccy...

Rzecz dziwna, po II wojnie światowej, niektóre par­
tie podręczników szkolnych i akademickich, przy-

uważał Bertrand Russell za idealnego nosiciela poi- Sasa..., były westchiuenia chłopów ruskich: Był Sas, było 
skich cech szlacheckich, miał go za arystokratę ducha, chleba z nas. Za Sasa było chleba i miasa, Nastau Po- 
Bolesław Miciński, wybitny i błyskotliwy eseista, jesz- niatowski, uż chleb nie takousJd. Ale tych przysłów, 
cze jeden szlachcic kresowy pięknie władający piórem, mimo ogromnej sympatii autorów podręczników dopominały, o dziwo!, wywody historiografów i historio- . . . , _

zofów zaborczych; potępiano własne dzieje, wmawia- portretując w liście jednego ze swoich przyjaciół, pisał wschodnich Słowian, w szkole nie nauczano.
Popularne byfy w niektórych kręgach żarty, że częśćno, że państwo przez wieki prowadziło “niesłuszną o wartościach wyniesionych ze ściślejszej ojczyzny, z

politykę”, przez wieki lokowało sympatie nie tam, podolskiego domu: Wszystko inne było w Toniuprzypad- powojennych opracowań historycznych przypomina
gdzie pdwinno. Co gorsza, skazywano na zapomnienie kowe i nieistotne - istotne byfy te cechy »porządności«, niegdysiejsze, tendencyjne wywody historyków państw
tyle dzieł literackich, litanie nazwisk świetnie zapisa- zasad,prostoty, dobroci, opanowanego sentymentalizmu, zaborczych. Dzieje polskie przedstawiały się w pod- 
nych w historii i kulturze znikały z podręczników, sta- człowiekiem, na którego można liczyć. ręcznikach mniej więcej tak: wszystko (unia polsko-li-
rano się po orwellowsku unieważnić naszą obecność ws. tewska, sejmowładztwo, swobody obywatelskie, pro-
poza “piastowskimi” i “jedynie sprawiedliwymi” grani­
cami, przypisywano postaciom z przeszłości poglądy, o

ci na inność i nie pozbawieni poczucia humoru, ci, narodowa, narodowymi kategoriami jeszcze wtedy nie stereotypy, przeaętny uczeń szkoły średniej wiedziało \ . . . ’ ’ ,.. . . “ . „ ...
dawnej Polsce, tam wzrastał przez wieki wyzysk któiych stać również na ciepłą kpinę 1 ze swojej współ- myślano, oczym inżynierowie dusz zapominali z pre- 
chłopów a szlachta piła ' Niezdolnym do dystansu wobec najbliższych grozi medytacją, społeczeństwo stanowe) prowadziło do roz-

Gorszą się dziś moraliści, że najnowsi emigranci z megalomania, wyobcowanie staje się udziałem tych, biotów..., szlachta piła i wyzyskiwała chłopów, potem 
Polski tak szybko ulegają asymilacji w różnych krajach; których związki ze społecznością bywają zbyt luźne, wybuchały powstania, ale ponieważ wystąpienia zbroj-

XXX
Rozprawianie o cechach regionalnych czy narodo- mieniowanie kultury polskiej na wschód i południe, 

wych bywa ciekawe, kiedy zajmują się tym ludzie otwar- niechęć do władzy absolutnej, polityka dynastyczna, nie

mało kto pamięta, że “bagaż kulturalny”, który oni Niedobrą rolę w przybliżaniu przeszłości spełniła po- ne nie były należycie przygotowane, a przywódcy nie 
wywożą, bywa przerażająco lekki. W tym samym czasie, wojenna szkoła; podręczniki do nauki historii z lu- umieli wciągnąć chłopów do walki, więc ciągłe klęski, 
kiedy obrzydzano własne dzieje, w pięknej książce Ta- bością zajmowały się wszystkimi możliwymi grzechami martyrologia, aż wreszcie wybuchła rewolucja (ta dru-
deusz Chrzanowski, historyk sztuki chodzący własnymi dawnej Polski; zdaje się, że wszyscy znają przysłowie: ga, oczywiście) w 1917 roku; i Polska dzięki niej
ścieżkami, pisał ze wzruszeniem: Jak niefrasobliwa, nie- ^a króla Sasa, jedz, pij i puszczaj pasa, ale mało kto je uzyskała nieptxlległość, ale w jej granicach znalazły się 
przewidująca, nieostrożna była tamta Rzplita! A rozumie: po wojnie północnej, po walkach o tron, było również całkiem niepotrzebne jej stolice duchowe, 

trochę spokoju w Rzeczypospolitej Obojga Narodów, niewdzięcznica niyślała o Kijowie nawet, pomagała 
i ten okres-w porównaniu z latami późniejszymi, kiedy samozwańcom, szukała sojuszników nie tam, gdzie 
to za króla Stanisława Augusta Poniatowskiego obcy
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należało, i została po 20 latach napadnięta, nie sko­
rzystała z pomocy, więc jej udzielono w odpowiednim 
czasie, potem okupacja, wyzwolenie, cxlbudowa i nare- 
szde wszystko “słuszne”: sojusznicy, granice, ustrój, 
rozwój gospcMlarczy. Społeczeństwo, co prawda, nie 
zawsze dorastało do wszystkich tych słuszności, ale od 
czego edukacja wszechstronna przez niektórych uczo­
nych i myślideli nazywana indoktrynacją... i zniewole­
niem umysłów.

A złoty wiek kultury polskiej, wiek srebrny, atra­
kcyjny model kulturalny i obyczajowy dawnej Rze- 
c:zypospolitej, swoisty demokratyzm, umiejętność 
współżycia tyły grup różnych - etnicznych i religijnych 
(konflikty były, to oczywiste, ale bez porównania mniej 
krwawe niż gdzie indziej, z dumą mówiono o “państwie 
bez stosów”), tyle zasad republikańskich obowiązują­
cych w monarchii, szacunek dla jednostki (uprzywile­
jowanej, to tx:zywiste w społeczeństwie startowym), 
służebna rola państwa, państwo dla ludzi, nie ludzie dla 
państwa, miejsce dla wielu małych ojczyzn w jednej, dla 
wielu języków, wszystko to się gdzieś pogubiło... Wy­
chowany na okrojonych z pięknych kart podręczni­
kach, młody człowiek zachodził w głowę - jak d opoje, 
niezdolni do działania, nie znoszący władzy, zbudowali 
te tam Wawele, Kazimierze, Sandomierze, miłe miasto 
i gród semper fidelis, skąd tyle ludzkiego depła w po­
ezjach Kochanowskiego, tyle bólu istnienia w sone­
tach Sępa-Szarzyńskiego, miłośd do Rzplitej w kaza­
niach Skargi, zwyczajności dobrej i ludzkiej w 
kolędach. I takie wspaniałe pożegnanie spraw małych 
i wielkich w “Panu Tadeuszu”. Ale o tym myśleli tylko 
bardziej wnikliwi, czytali eseje Jasienicy i wysłużony 

„ podręcznik przedwojetmy Ignacego Chrzanowskiego, 
reszde wystarczały komunały szkolne, uproszczona wi 
qa przeszłości No tak... Poeta zgorzką ironią “radził”;

Dumny z władzy nad ludźmi dawno minionymi 
Zmieniaj przeszłość na własne, lepsze podobieństwo.

narodów
Na krótko przed śmiercią Edmund Jakubowski państwo Jakubowscy wraz z córkami wyemigrowali do 

napisał dwie notatki biograficzne dla archiwum Polonii Australii w licznym gronie Polaków, obywateli lite- 
Litewskiej. Był wtedy już bardzo slaby fizycznie, chociaż wskich, oraz całą obsadą “Dziennika Połsłdego”. Dwu- 
do końca żyda zachował ^wość umysłu, cechę zawsze letni kontrakt Edmund Jakubowski odsłużył w obozie 
go charakteryzującą. Umarł w Sydney 1 lipca 1990, wojskowym Puckapunyal w YictoriL Przeniósł się po- 
półtora roku po tragicznej śmierd żony. Oto co pisze o tern wraz z rodziną do Sydney, gdzie otrzymał pracę w 
swoim żydu i pracy. fabryce jako chemik przemysłowy.

Urodziłem się 12 stycznia 1906 roku w rodzinttym Wracam do notatek Edmunda: W Australii
majątku Kieciny na Żmudzi w powiecie szawelskim. Mo- kontynuowałem korespondencję do lonctyńsldego ”Orła 
im nauczycielem był stary wileński dziennikarz Józef Białego’ i pisywałem do “Ostatnich Wiadomości” - pis- 
MonJaewicz. Skutek był taki, że już jako pięcioklasista
psywałem do szkobtej gazetki polsłaegp pmnazium w ma kompanii wartowniczych w Mannheim - do “Kuriera 

Polskiego ” w Buenos Aires i do amerykańskiej “GwiazdyKownie, a w siódmej klasie już byłem redaktorem harcer- „ .
skiegp miesięcznika ”Kruk\ Po maturze i czteroletnich Polarnej . Dorywczo pisywałem do “Tygodnika Katolic- 
studiach chemii we Francji wróciłem na Litwę, zwaną kiego” w Melbourne - później “Tygodnika Polskiego”,
wówczas “Kowieńską”. Zacząłem pisywać felietony, do gdzie zamieściłem cykl wspominków z Litwy, powtórzo-
“Dnia Kowieńskiego” - zmienionego później na “Dzień nych częściowo przez “Zeszyty Historyczne ”. 
Polski”. Od stycznia 1926zostałem jego redaktorem na-, _ W styczniu 1950 roku zostałem sekretarzem komitetu
czelnym. Gdy zaczęły się tam waUd wewnętrzne, a cenzura redakcyjnego “Wiadomości Polskich ” w Sydney. Trafiła 
uniemożliwiła współpracę, zrezygnowałem i od września później do prasy moja definicja tego systemu organizacyj- 
1939miałem zostać redaktorem “Polski Zachodniej ” na nego;.jeżeli jeden pastuch popędza cztery woły robocze, to 
Śląsku. Już tam nie ^jechałem... praca dobrze idzie, ale gdy czterech pastuchów popędza

W czasie wojny nie bra^m pióra do ręki. Pracowałem jednego wołu... więc po kilku tygodniach zrezygnowałem, 
jako chemik w elektrowni Latem 1941, uprzedzając wy- Dopiero po paru latach wróciłem do “Wiadomości”, ale 
lanie mnie jako Polaka, wróciłem na wieś, gdzie już omijając działy potępieńczych swarów. Zacząłem ' 
gospodarzj^rn rok, nim Niemcy jako Polakowi nie za- prowadzić cotygodniowy “Komentarz Australijski”, 
brali ziemi. Dostałem pracę jako księgowy w Prowadziłem ten niepodpisany komentarz przez 32 lata, 
upaństwowonym majątku pod Szawlami Wlipcu 1944 do lipca 1988 roku... . Redaktorowi-wydawcy Janowi 
wobec zbliżającego się frontu wraz z falą uchodźców Dunin-Karwickiemu należy się uznanie, że utrzymał 
litewskich wyjechałem “na roboty” do Niemiec, gazetę polską przez prawie 40 lat w jednym ręku. Rzadki 
Uniknąłem w ten sposób losu mojej siostry i brata wypadek w prasie polonijnej.
zmarłych po wywiezieniu do Rosji Sowieckiej z po- — " -----
czątkiem wojny, najechałem wraz z żoną i dwiema ma-
lutkiemi córeczkami do Austrii, gdzie z początku 
sieczkowałem zioła w fabryczce lekarstw, a ostatni mle­

Współpracę z “Kulturą” (paryską) kontynuuję od 40 
lat pod pseudonimem E. ŻagielL Edmund Jakubowski 
musiał cenić wysoko swoją “Kronikę Litewską”. W
marcu 1989 roku, wkrótce po tragicznej śmierci swejsiąc wojny pracowaliśmy u farmera f roKu, wootce po tragicznej śmierci swej

Po wyzwoleniu przez amerykanów pisałem teksty po- żony, pisze; Obecnie pisuję tylko do Kultury i do Ze- 
gadanek, które panie odczytywały po mniejszych skupi- ^'^ów Historycznych.

Edzia - Kubę poznałam w czasach naszej młodośdskach. W Regensburgu zaczął wychodzić powielany
“Dziennik Polski w Ratysbonie” założony przez Francisz- Litwie. Współpracował on na niwie społecznej z

i
Kto mówi o historii jest zawsze bezpieczny.
Przeciwko raemu świadczyć nie wstaną umarli
Nie douczonym imponowali często szydercy i 

prześmiewcy. Ale szyderstwo Witkacego i Gombrowi­
cza było wspaniałe, oni szydzili po to, aby było normal­
nie, aby gęba przyprawiona nie zwalniała od myślenia. 
Ich naśladowcy zapominają o tym, gdyż uprawiają bunt 
pozorny.

A Józef Teodor Konrad Korzeniowski, wywodzący 
się z wołyńskich i podolskich powiatów szlachcic pol­
ski, wybitny pisarz angielski, znany szeroko jako Jo­
seph Conrad, który w swoich powieściach próbował 
oddawać sprawiedliwość widzialnemu światu, raczej 
daleki od mitologii narodowej, dumny z tego, czym stał 
się dzięki uporowi i własnym zdolnościom (kapitan 
marynarki i pisarz angielski), pisał we wstępie do “A 
Personal Record” o dziedzictwie duchowym, spadku, 
któremu tyle zawdzięczał, o temperamencie polskim z 
jego tradycją samorządu, z jego rycerskim poglądem na 
powściągliwość i przesadnym szacunkiem dla praw indy- 
widualnych: nie mówiąc nawet o tym ważnym fakcie, że 
polska mentalność, mająca charakter zachodni, 
otrzymała swą formację z Włoch i Francji i historycznie 
była zawsze bliska - nawet w kwestiach religijnych - 
najbardziej liberalnych prądów myśli europejskiej. Bez- 
stronne spojrzenie na ludzkość - h’ całej rozpiętości jej 
nędzy i chwały - wraz ze szczególną troską o prawa ludzi 
pokrzywdzonych, nie z jakichś względów mistycznych, ale 
ze względu na proste poczucie wspólnoty i rzetelną 
wymianę usług - oto główne rysy umysłowej i moralnej 
atmosfery domów, które chroniły burzliwe moje 
dzieciństwo. Te przekonania spokojne i głębokie, trwałe 
i konsekwentne, były jak najdalsze od owego humanita­
ryzmu, który wydaje się tylko kwestią roztrzęsionych 
nerwów’ i chorobliwego sumienia.

Ile z tamtego świata wartości pogubiliśmy po dro­
dze, rozmieniliśmy na drobne, a przecież nie zawsze 
winne były okoliczności..

ka Gawrycha, działacza stronnictwa narodowego. Pan mym ojcem, który cenił wysoko jego zalety umysłowe i 
Gawrych wyjechał wkrótce do Chicago, a ja zostałem prawość charakteru. W 1938 roku Edzio ożenił się z 
redaktorem dziennika. Tak jak w Kownie, w Ratysbonie Heleną Gertlówną, swoją sąsiadką. Uciekaliśmy z Li- 
iy/y tarcia między grupami, ale ja starałem się zajmować twy tego samego dnia 14 lipca 1944 roku, Edziowie do
stanowisko wpojone mi w “Swiatpolu ”, że na obczyźnie 
Polak Polakowi bratem.

Z dumą podkreśla Edmund Jakubowski fakt, że 
dzienniczek ten doszedł do nakładu 10 tysięcy, podczas 
gdy potężny “Narodowiec” we Francji wychodził tylko 
cztery razy na tydzień. Więc na zachodniej stronie

‘żelaznej kurtyny” był to jedyny dziennik polski na

Niemiec, a ja do Warszawy, gdzie trafiłam na Powsta­
nie. Spotkaliśmy się z Edziami w Bawarii, a potem 40 
lat spotykaliśmy się w Australii.

Kuba był w całym znaczeniu tego słowa obywatelem 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. Gwiazdą przewodnią 
całej jego działalności na przestrzeni długiego życia 
była idea pogodzenia obu narodów - polskiego i lite-kontynencie Europy, którego kadrę w dodatku stano­

wili Polacy z Litwy Kowieńskiej. Administratorem i wskiego. Dzięki zdolnościom analitycznym, a również
redaktorem sportowym był Adam Syriatowicz. Sekre- świetnej pamięci i niezwy kłej pracowitości Edmund 
tarzem redakcji była Róża Nowotarska, maszynistką Jakubowski był unikalnym znawcą Litwy. Żadne nazwi- 
była Emilia Rustejko - Martusewiczowa. Antoni Mar- sko wśród działaczy’ polskich, czy litewskich nie było mu 
tusewicz pisywał felietony i zaopatrywał w papier, obce. Historię Litwy i jej współczesne zagadnienia
Ponadto przedstawidelem Korpusu generała Andersa pojmował gruntownie. Był chodzącą encyklopedią 
na Niemcy był pułkownik Buterlewicz, były peowiak z
Litwy, żonaty z Korewianką, przedstawicielem z Lon­
dynu do spraw “dipisów” senator Katelbach, a żona z 
wiłkomierskiego i starszym oficerem łącznikowym ma­
jor J. Hempel, a żona z rosieńskiego.

Edmund Jakubowski pisywał również z Bawarii ko­
respondencje do “Orła Białego” w Londynie i kilku 
irmych pism emigracyjnych.

zagadnień polity cznych, społecznych i kulturalnych Li­
twy. Umiał mówić bardzo interesująco z dużym poczu­
ciem humoru. Był przy tym człowiekiem bardzo skro­
mnym, nie wysuwającym się na pierwszy plan.

Umarł po krótkiej, ale bardzo ciężkiej chorobie 1 
lipca 1990 roku. Osierocił nie tylko córki i rodzinę w 
Australii, ale też liczne grono przyjaciół w Polsce, Li-

W roku 1946 amerykańskie władze okupacyjne w twie i tych rozsianych po świecie. Zgon jego CKlczuli nie 
Niemczech zlikwidowały organizację londyńskiej tylko Polacy, ale również Litwini. “Musą Pastoge”, 
służby łącznikowej. Oficerowie z Londynu byli odesłani tygodnik litewski w Australii w numerze z 9 lipca 1990
do Wielkiej Brytanii. Na ich miejsce przybyli oficerowi roku zamieścił krótki życiorys zmerłego pod tytułem 
reżimowi. Był to okres nacisku na Polaków, by wracali
do Polski. W końcu Amerykanie “Dziennik Polski” 
zamknęli, zarzucając redakcji, że przeszkadza w repa- 
triaqi Polaków do Kraju. Już zresztą od dawna “Dzien­
nik” był solą w oku polskich i sowieckich władz komu­
nistycznych oficjalnie cieszących się jeszcze ciągle
u.przyjaźnią” władz amerykańskich na terenie Niemiec.
Po zlikwidowaniu “Dziennika” Edmund Jakubowski

“Zmarł przyjaciel Litwy”. Tygodnik kończy artykuł 
zdaniem, które w polskim przekładzie brzmi: W prasie 
polskiej jako serdeczny przyjaciel Litwinów, Edmund Ja­
kubowski zawsze podnosił sprawę zniewolenia narodu 
litewskiego. Prenumerował ”Musą Pastoge’ i był jej 
współpracownikiem. Spoczywaj w Pokoju.

Edzio pochowany został obok swej żony na cmenta-
nie dał za wygraną i prowadził Biuletyn Informacyjny rzu w Sydney. Chdałabym rzucić na ich grób garstkę 
~ ziemi ze Żmudzi.ZjedncKzeiua Polskich Uchodźców w strefie okupacji 
amerykańskiej. Mimo rozlicznych utrudnień w pracy 
potrafił zachować ideologię niepodległościową, wyka­
zując duże zdolności dyplomatyczne w tym najcięższym 
dla Polaków okresie na terenie okupowanych Niemiec. 
Wobec uniemożliwienia dalszej pracy, w marcu 1949

Zofia z Romerów Hemplown
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Jak pomoc polskiej szkole?
W ostatnich czasach, w polskich środo- wielkie (kilkunastu rublowe) opłaty za naukę 

wiskach intelektualnych na Litwie, podejmo- obejmujące wszystkich uczniów. W połą- 
wany jest temat reformy szkolnictwa. Zmiany czeniu z tym należałoby może zagwarantować 
w tej dziedzinie życia, tak zaniedbanej, a rodzicom prawo wybierania klasy i nauczyciela
równocześnie tak istotnej w procesie upod- dla dziecka, 
młotowania społeczeństwa polskiego, są
koniecznością.

Jakkolwiek jest to proces niesłychanie ko­
sztowny i związany z reformą gospodarczą re-

Miejsce ucznia

Nowy model kształcenia
Wszystkie poprzednie propozycje nie wy­

magają nadzwyczajnych środków finanso­
wych, a ich realizacja wymagałaby tylko pew­
nych zmian w całokształcie życia szkoły. To, co 
dotyczy już modelu, to wymaga ogromnych

- organizacje harcerskie i religijne;
- koła naukowe, dyskusje na tematy histo­

ryczne, filozoficzne, etyczne;
- działalność kulturalną: kabarety, konkur­

sy, turnieje, filmy;
- organizowanie różnych kursów np.: pisa­

nie na maszynie, szycia, gotowania, obsługa 
komputerów, prawa jazdy.Uczeń powinien tu zająć miejsce szczegół- kosztów i umiejscowić je należałoby dopiero 

ne. W dzisiejszej szkole jego problem ginie w w odległej przyszłości.
. . , - -.. . morzu innych mniej ważnych. Jedynym wyj- " • • ............................

publiki, to niektóre z nich można by zacząć ściem, wydaje się, oprócz wspomnianego
wdrażać już dziś p^gotowując grunt pod zwężenia programów, redukcja liczby przed- etapy. Pierwszy obejmujący 8 klas miałby dać - ’ Szkolnictwo wvżs7e
przyszłe bardziej złozone. Pragnąłbym tu miotów na korzyść większej specjalizacji i indy- wyk^tałcenie odstawowe Chodziłoby w nim Szkolnictwo wyzsze
przedstawić taką próbę selekcji tych zagad- widuallzacji. Specjalizację można by wpro- ^wzbudzenie ^interesowania określonymi “ Powinien być Uniwersytet Polski w 
nień. wadzić na razie od 9-10 klasy. Uczeń w tym ^SinTmi wiX Wilnie, nie trzeba powtarzać. Teraz najważ-.

wieku już zna swoje zainteresowania i jest w „^todzież zależnie raintereSń7amS^ niejsze jest pytanie: jak zapewnić mu odpowie- 
stanie zadecydować czy podejmie studia hu- zaieznie od Minteresowan i ambicji y^ysoki poziom?
manistyczne, medyczne czy zwią^nez nauka- ttiogłaby mieć do wyboru szkoły zawodowe, jg^ie dość ogólnie można stwierdzić, że 
mi ścisłymi. I te przedmioty można byłoby technika łub 4-letnie gimnazja. Ten trójdziel- każdy dobry uniwersytet stanowi wspólnotę 
pogłębiać. Natomiast młodzież, która nie za- ?y. powinien zawierać dalszą spec- profesorów i studentów. Aby tak jednak było, 
mierzą studiować, kosztem tych “nieprzydat- ja>izację. niewystarczą, najlepsi nawet profesorowie, po-
nych” przedmiotów mogłaby uczyć się jętyi- Rozwój techniki, komputeryzacja, a co trzebnisą odpo^ednio już prtygotowani stu­
ków obcych, przygotowywać do wybranej pra- ważniejsze, istniejące bezrobocie stwarza wa- denci. Właśnie to przygotowanie spoczywa na 
cy. Miernikiem zdobycia wiedzy też dotąd jest runki konkurencyjności, dlatego wskazane nauczycielach i szkołach.
spędzenie w szkole określonej liczby godzin: byłoby promowanie coraz większej specjaliza- W tym miejscu nie można nie wspomniećo 
średnio 7-8 lekcji dziennie. O ich efektywności cji (nawet dwuzawodowej) kosztem wyk- dużej roli Wileńskiego Instytutu Pedagogicz­
nie mówię, jak też o pracy w domu. Już dziś ...

; ....................... .... Należy podkreślić doniosłą rolę nauczycieli
Zasadniczą sprawą byłoby rozbicie dotych- . wychowawcę-przyjaciela, któremu często 

czasowego 12-letniego cyklu kształcenia na 2 przypada rola inspiratora i opiekuna.
etapy. Pierwszy obejmujący 8 klas miałby dać — -

Cele szkoły
Wydaje mi się, że jest to pierwsza kwestia, 

na którą trzeba by odpowiedzieć. Owszem, 
główne jej zadanie to nauczanie. Bardzo 
często sprowadza się to jednak do mechanicz-
nego wtłaczania w umysły młodzieży wiedzy. 
Tymczasem powinno się przede wszystkim
nauczać metod jej zdobywania. Każdy nauczy­
ciel zaś uważa, że to jego przedmiot jest 
najważniejszy, a bez znajomc^i tysiąca dro­
biazgów uczeń w życiu “po prostu przepad- 
nie”.

Czy nie należałoby raczej radykalnie zwęzić 
programów, a uzyskany czas przeznaczyć na 
ćwiczenie myślenia, formułowania i stawiania 
pytań, samodzielnego rozwiązywania pro­
blemów badawczych? Nauczyciel nie powinien 
zamykać się w granicach własnego przedmio­
tu, a łączyć zagadnienia z różnych dziedzin 
(odwol^anie się polonistów do wiadomości z 
historii, historyków - z geografii itp.). W ten 
sposób uczono by patrzenia globalnego, a nie 
wycinkowego na życie.

Inny dość istotny wymóg to zaciekawić swo-

wykształcenie podstawowe. Chodziłoby w nim 
o wzbudzenie zainteresowania określonymi 
dziedzinami wiedzy. Po skończeniu 8 klas 
młodzież zależnie od zainteresowań i ambicji 
mogłaby mieć do wyboru szkoły zawodowe.

ształcenia szerokiego, lecz powierzchownego, nego - przygotowującego kadrę nauczycielską.
można by dokonać kilku zmian. Uwaga ta dotyczy wszystkich typów szkół Absolwenci Wydziału Polonistycznego (od te-

- pominąć lub zmniejszyć niektóre partie średnich. Miejsce szczególne wśród tych szkół go roku polonistyka wraz z filologią rosyjską i 
materiału; zajmować powinno gimnazjum. Istnieje nie- białoruską tworzy Wydział Slawistyki), opróra

- wyeliminować lub wprowadzić niektóre kwestionowana potrzeba powołania takiej j. polskiego posiadają drugą - każdy rocznik 
przedmioty jako fakultatywne; szkoły dla polskiej młodzieży z Wileńszczyzny. inną - specjalizację. Podczas późniejszej prący

^-zmniejszyć ogólną liczbę lekcji w tygodniu Przyjmowano by do niej po skończeniu 8 klas • ■ •
o 8-10 godzin. Jednocześnie można ty wpro­
wadzić w tygodniu 1 godzinę wykładu psycho-
logii i psychiatrii (prowadzonego przez kom­
petentnego pedagoga). Celem jego byłoby:

- pomoc młodzieży w rozwiązywaniu pro-

i zdaniu egzaminów wstępnych. Byłaby to 
szkoła z założenia elitarna, o ograniczonej li-

w szkole jest to bardzo przydatne.
Oprócz 10 tygodni praktyki w szkołach

im przedmiotem, a dopiero później wymagać. 
Czy szkoła powinna tylko uczyć, ray także 

wychowywać? Naiwność pytania okazuje się 
tylko pozorna, jeśli zapytamy, jakimi metoda- .
mi szkoła chce wychowywać? Dotąd często

blemów o podłożu pychologiczno-biologicz- wszych środków nauczania. Podstawowym jej 
nym związanych z jej rozwojem i życiem w ‘ ‘ ...............................

- . wileńskich studenci polonistyki wyjeżdżają też
czbie miejsc (np.: 3 równorzędne klasy po 10 na miesięczną praktykę do Wrocławia. W In- 
-15 osób), wysokich opłatach, lecz z najlepszy- stytucie kształci się nauczycieli dla klas po- 
mi specjalistami i wykorzystaniem najno- c^tkowych. Poza tym przy Wydziale Slawisty-

społeczeństwie.
- wskazanie sposobów ptostępowania w 

konfliktach, wychodzenia z frustracji i stanów

, - , , , , . ... ki funkcjonuje oddział doskonalenia nauczy-
celem byłoby wychowywanie młodej polskiej ejeij
inteligencji oraz przygotowywanie młodzieży

stosowaną metodą ^Tśtraćh i prymus. 
powiadając się w ankiecie, uczniowie tak widzą 
ten problem: Dzisiejsza szkoła to szkoła 
stresów, dystansów między uczniem a nauczy­
cielem. Szkoła zabija osobowość ucznia. Ko­
nieczne jest stworzenie atmosfery przyjaźni i

- wyjaśniać przyczyny różnych zachowań
ludzkich w żależnc^i od charakteru, wycho­
wania, środowiska itp.

Stosunki panujące w szkole
Sprawą nagminnie powracającą w rozmo­

wach z uczniami jest istnienie “muru” między 
nimi a nauczycielami. Uczeń żyje w stresie.życzliwości, zburzenie muru między uczniem a .

wychowawcą. Najlepsze wyjście więc to prze- zabijana jest spontaniczność, aktywnej. Nie 
chodzenie do stosunków partnersioch. Peda- twierdzę, że czyni się to celowo. Raczej jest to 
gog ma sobie zdać sprawę, że jest odpowie- wynik panujących stosunków. Może więc 
dzialny za rozwój osobowy ucznia, a nie za część tych problemów rozwiązać zapewniając 
“realizację programu”. Ma wzmacniać w ucz- respektowanie praw młc^zieży, gwarantowa­
niu wiarę we własne możliwości i zdolności, nych przez Kodeks Ucznia (istniejący tylko na 
chęć poszukiwań, indywidualne zainteresowa- papierze). Często sprawa ucznia zalety tylko 
nie, tolerancję. Ale powinien także rozumieć od dobrej woli nauc^ciela bądź próbuje się je 
ich brak. W tak pojętym procesie wychowaw- powiązać z obowiązkami, a nie jest to dobra 
czym niezmiernie Istotne jest współdziałanie droga wychowawcza.
szkety, domu, kościoła, organizacji młodzie- Szkoła to wspólnota uczniów i nauczycieli i 
żowych. Wiem, są na to kontrargumenty: licz- jeśli ma spełnić swoje zadania wychowawcze 
ne klasy, brak programów i podręczników, czy powinna dać uczniom pewne pole niezależ-

- .... . Tu też przygotowuje się programy naucza-
do podj^ia studiów na uniwersytetach na Li- nia, w porozumieniu z ministerstwem ustala 
twie 1 w Polsce. liczbę godzin i zakres materiału do opanowa­

nia przez uczniów. Wszystko to sprawia, iż po­
lonistyka może stać się jednym z najodpowied­
niejszych ośrodków dla podjęcia i pokierowa­
nia reformą szkół polskich na Litwie. Może 
właśnie w oparciu na ten ośrodek warto by 
stworzyć forum nauczycieli zainteresowanych 
wypracowaniem i realizacją reform w szkolnic­
twie, opracowaniem nowych programów, 
podręczników itp. Prawa i sposób funkcjono­
wania takiej struktury byłyby, rzecz jasna, do 
ustalenia.

Szkolnictwo prywatne
Choć zagadnienie to poruszam na zakoń-

Społeczna Rada Pomocy Szkole i 
Rada Szkoły

Ponieważ szkoła funkcjonuje w konkret­
nym środowisku, jeśst z nim związana, zdana 
na jego pomoc i często jej potrzebująca, 
pożyteczne byłoby stworzenie Społecznej Ra­
dy Pomocy Szkole. Oprócz nauczycieli wcho­
dziliby do niej także przedtawiciele rodziców. 
Macierzy Szkolnej, absolwentów, zakładów 
pracy c^li społeczność lokalna. Organ ten, 
maksymalnie odformalizowany miałby:

- pomagać i organizować wsparcie finanso­
we dla szkoły;

- pomagać w zdobywaniu podręczników, czenie, to jego znaczenie jest o wiele większe, 
literatury, pomocy naukowych; Większość proponowanych powyżej zmian sta-

- pomagać absolwentom w żnalezieniu nowi doraźną pomoc dla szkół państwowych.
pracy; Ale nawet z tych kilku posunięć widać, że pro-

- wspierać inicjatywy uczniów i ich organi- wadzą one do uczynienia szkoły instytucją for- 
zacji np.: turystycznych; mowaną przez społeczeństwo.

- nawiązywać kontakty ze szkołami w Pol- -

choćty zmęczenie nauczycieli itp. Są to fakty, ności i autonomii. Można by to osiągnąć po-
sce.

których ignorować nie wolno.
Sytuacja nauczyciela

Oczywiste w tej wszystko zależy od strony

Punktem docelowym powinno więc być po­
dobnie, jak na Zachodzie, szkolnictwo prywat­
ne. Nie obejmie ono, rzecz jasna, całej mło­
dzieży, lecz poprzez dużą specjalizację, wysoki 
poziom (i wysokie opłaty) przygotowywać 
będzie - dla kraju - najlepszych fachowców, a 
dla narodu - pozwoli wykształcić elity intelektu-

Można by też zreformować organ za­
rządzający szkołą: utworzyć Radę Szkoły, 
wprowadzając do niej przedstawicieli uczniów

przez stworzenie forum wyrażającego nie­
zależne myśli, oceny i krytykę. A więc:

- stworzenie gazetki szkolnej redagowanej i rodziców. Wszyscy zainteresowani powinni 
j— . j . mieć prawo decydowania o obliczu i kształcie

nak mieć płace, aby nie musieli brać dodatko- ’ powołanie rzecznika praw uczniów (naj- szkoły.

Organizacja zajęć pozalekcyjnych

finansowej szkoły. Nauczyciele powinni jed- przez uczniów;

wych etatów. A to byłoby warunkiem by móc lep*®j spoza szkoły);
■ - - - zagwarantowanie samorządowi prawaoczekiwać od nich większej efektywności pra- 

cy. Nie dziwne, że wielu zdolnych nauczycieli 
dziś ze szkoły po prostu odchodzi. W dobie 
trudnej sytuacji gospodarczej może należało 
by przedyskutować pomysł stworzenia społe­
cznego funduszu wspierającego finansowo na-

udziału w posiedzeniach Rady Szkoły;
- umożliwienie uczniom.-wyboru i oceny 

nauczycieli;
- utworzenie na wzór szkół wyższych “Hide 

Parku” - tablicy na korytarzu, na której ucz-

uczycieli. Jedną z form stałego zasilania takie- fcsty. 
go funduszu mogłyby być co miesięczne nie-

niowie mogliby zawieszać wszelkie swoje te-

Pomoc w zagospodarowaniu wolnego cza­
su młodzieży jest moralnym obowiązkiem 
szkoły jako wychowawcy. Zadanie polega na - .
tym, by stworzyć dość atrakcyjny wachlarz ‘o spostrzeżenia potwierdzone w roz- 
propozycji i ofert tak, by przeciągnął ją i po- mowach z nauczycielami i uczniami, nie wy- 
przez pozytywne wzorce pobudzał do rozwo- czerpują one problemu' i stanowią tylko bo-

XXX
Kończąc chciałbym podkreślić że, jakkol-

ju, zamiłowania i zainteresowania. Można dziec do dalszej dyskusji, 
to osiągnąć poprzez:

- rozwój i popularyzację turystyki;
Mariusz Gasztoł

Kaziuk dla najmłodszych
Wileński Polski Teatr Ludowy pod kierów- strzyni ludowej Jadwigi Baniukiewicz (byłej [.

nictwem Ireny Rymowicz zorganizował po raz aktorki tegoż teatru). Kiermaszowi towa-. I
pierwszy barwną imprezę z okazji Kaziukowe- rzyszyła wesoła atmosfera zabawy, a zarobio- fc
go święta dla dzieci. Uczniowie szktS polskich ny skromny grosik dzieci mogły już na miejscu ■
mieli okazję nie tylko pokazać własnoręcznie wydać. n
wykonane wyroby, ale i zaproponować je do Należy odnotować pomysłowość i dobrą
nabycia. W Klubie Kolejarza zgromadzono organizację imprezy, którą uświetniła wy- 
rysunki, aplikacje, serwetki, najprzeróżniejsze
zwierzęta i cuda z plasteliny, lalki. Nie za­
brakło też słodyczy - pączków, chrustów, 
bułeczek. Funkcjonowało stoisko z książkami 
i prasą wileńską. Do imprezy aktywnie 
w^czyły się wileńskie szkoły - im. A. Mickie­
wicza i nr 29.

próbowana komedia A. Walewskiego pt. “Ta­
tuś pozwolił”. Zespół wciąż szuka nowych 
kontaktów z widzami, zaprasza do siebie wszy­
stkich chętnych, ostatnio dużo występuje w 
terenie, objeżdżając wioski Wileńszczyzny. 
Niesie pogodę ducha i dobry humor, co w

1 4

Zwiedzający mogli też nabyć tradycyjne naszych czasach wydaje się niezmiernie ważne 
palmy, wyroby ze skóry, wymyślne lalki mi- i potrzebne.

Irena Litwinowicz
Na zdjęciuiFani Irena Rymowicz z najmło­

dszymi uczestnikami Kaziukowej imprezy.
Fot Bronisława Kondratowicz
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Autorka wilnianka x urodzenia. Re­

prezentantka znakomitej rodziny Ró- 
merów, tak zasłużonej dla Wilna, dla Li­
twy, dla kultury polskiej i litewskiej. Po­
przez Workutę na emigracji osiadła.

Proponujemy fragmenty wspomnień 
Z(^ Dembowskłej-ROmer (1885-1^2)

l To, co było

.i

Wspomnienia z Wilna sprzed 
pierwszej wojny światowej

Zofia Dembowska - Romer
drukowane w swoim czasie na Zacho­
dzie.

I

A , . prawo, żelaznymi schodami. Na pier- nale nadawało. Miałyśmy już po 12 lat tu ojca i pokoju rodziców mało pa-
azySZkarnia ^Tym niptryp hyiy riwa mieszkania: Chyba, jak jeszcze bawiłyśmy się W te lal- miętam. W gabinecie wisiała na ścianach

Tak się ta. dawnych czasów nazywał skład mebli Olkina i mieszkanie Michała ki; aż kiedyś przyszedł przyjaciel Tatusia, “Wojna” Grottgera i były szafy bibliote- 
populamiedomnr3przyuUcyNienuec- Węsławskiego, adwokata. My mieszka- dr Minkiewicz i zaczął wydziwiać: takie czne, w których była najciekawsza 
kiej w Wilnie. Wtedy domy nie byty jesz- liśmy na górze. Wchodziło się do przed- duże panny i jeszcze bawią się lalkami! książka, ósmy tom “Ludu” Kolberga, za- 
cze numerowane jak w Europie, tylko pokoju, który był ogromny, ale ciemny. Od tego czasu nasze królowe już nie wierający wszeltóe bajki i legendy ludo- 
nazywaty się od właściciela i to najczęś- Jedyne światło wchodziło przez matowe wychodzity poza nasz sypialny pokój... we. Bajki! Czyz mogło być coś cudow- 
ciej, jak nasz właśnie od poprzedniego okno w ścianie, która dzieliła nasz przed- Z przedpokoju szło się do stołowego, niejszego nad bajki! Była jedna, której
właściciela, czyli od Szyszki. pokój z przedpokojem Węsławskich. który był też ogromny, ale nudny, bo ok- się zawsze bałam: “O lichu” - tak jak

Jeszcze dawniej dom ten należał do Państwo Węsławscy - Witoldowie, bo na na wychodzity bezpośrednio na ścianę Dimek bał się bajki o “Toczygroszku”, 
Millera i był sławny, bo w jego salach dole byli Michałowie (wtedy jeszcze nie sąsiedniego domu tak, że ani skrawka którą mu opowiadałam, jak pozował 
odbywały się bale maskowe, reduty, o mówiło się “Michałostwo”) mieli córkę, nieba nie było widać* Dalej był mój ma- kiedyś. Siedział sobie na wysokim 
których takie ciekawe anegdoty opowia- jedynaczkę w moim wieku, Jańcię, z lutki pokoik. Przez jedyne okno też tiie krzesełku, na podium, w niebieskirn far- 
da Morawski w swoich pamiętnikach. Po którą bawiłyśmy się co dzień od obiadu było widoku na świat, tylko w^ki dzie- tuszku - słuchał, aż tu patrzę - a buzia mu 
pierwszej wojnie - za Polski, wmurowano do wieczora. Stukało się do tego okna w , dziniec, obudowany ze wszystkich stron i się skręca w podkówk^ i “już nie mów 
nad bramą tablicę pamiątkową z napi- przedpokoju, w oknie otwierał się lufcik , składy drzewa na dole. W tym pokoju dalej”.
sem, że mieszkał tam S. Moniuszko. i tak umawiałyśmy się, kto do kogo przyj- pamiętam rozmaite nauczycielki, siedzą- Ale wracam jeszcze do naszego miesz-

Tak się za dawnych czasów nazywał- skład mebli Olkina i mieszkanie Michała ki; aż kiedyś prz^zedł przyjaael Tatusia, 
nularnie dom nr 3 Drzv ulicy Niemiec- w<^ł9w«inpon adwokata Mv mieszka- dr Minkiewicz i zaczai wydziwiać: takie

j umawiałyśmy sie, kto do kogo przyj” pamiętam rozmaite nauczycielki, siedzą- /Me wracam jeszcze do naszego miesZ"
dzie. Czasem przez ten lufcik rozmawiali ce przy moim “pulpicie*. Najpierw Ja- kania na Niemieckiej. Z tego mieszka-

II
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Wchodziło się niską, długą bramą, wy- _____ ____________ . . ...
brukowaną kocimi łbami. Przez środek ze sobą tatusiowie, czasem-rzadziej ma- dwiga Martusewiczówna, ale ta była nia najwięcej lubiłam salon. W salonie 
szedł rynsztok, przykryty deskami, po musie. krótko, bo poszła na medycynę do Kra- były dwa okna, które wychodziły na Nie­
których było wygodniej chodzić, aleja się Najdłuższą epokę naszych wspólnych kowa. Potem tzn. Bemasia - B. Bemato- miecką ulicę. Z okien widać było dach
bałam, że deska może się usunąć i wtedy zabaw z Jańcią wypełniały lalki papiero- wiczówna, która miała dla mnie pewien vis-a-vis i mansardy w dachu wrębione, 
byłoby strasznie wpaść do tego brudnego we.Całestosy,pudłalalek.Najpierwbyly rodzaj podziwu, co mnie bardzo w których mieszkały rodziny żydowskie i 
ścieku. W bramie były niskie drzwi do lalki wycięte z arkuszów, narysowane za- wzruszało. Panna Kolbe, Niemka, wy- latem wystawiali swoje doniczki przed 
stróża (nigdy nie będę mówić “dozorcy”, wsze w skromnej bieliźnie, z sukienkami znająca zasadę, że najlepiej się uczy ję- okna. Ale najważniejsze, że spoza dachu 
bo przecież anioł był stróżem, a nie do- osobno, ale te nasze się znudziły, bo to zyków przez konwersację i dlatego zno- widać było niebo! 1 chmury przechodzą- 
zorcą), i naprawdę, jak sobie przypomi- zawsze były tylko dzieci, a my ukła- siła zawsze wszystkie plotki z miasta. Ma- ce. Itaka tęsknota ogarniała mnie zawsze 
nam tę straszną norę, ciemną i wilgotną, dałyśmy całe romanse przedziwne, w demoiselle Claude, stara, poczciwa na widok przestrzeni. Pamiętam, jak 
w której się gnieździł nasz biedny stróż ze których te lalki byty księżniczkami, Francuzka, która przychodziła bawić się płakałam, siedząc na tym oknie i czytając 
swymi blademi dziećmi, to myślę, że wychodziły za mąż i rozwodziły się i dla- z nami, z Jańcią i ze mną. śmierć Litki w Rodanie Połanieckich i
zupełnie naturalny był odruch za bolsze- tego zmieniłyśmy nasze arkuszowe dzie- Potem nastała epoka Zosi Paszkosi, Jańcia starała się mnie pocieszyć.
wickich czasów, że kazano stróżom wy- ci na damy, wycięte z żurnalów. Mamusia wspólne lekcje z Zosią Szostakowską, 
znaczyć mieszkania na parterze. wypisywała, pamiętam, “La Saison”, na

Do nas trzeba było z bramy iść na dobrym, gładkim papierze i to się dosko-

r”

ale to należy więcej do Małej Pohulanki. 
Z mieszkania na Niemieckiej, gabine-

(Cdn.)
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Na starej fotografii: Kościół Misjonarzy na poc^lku naszego stulecia

W “Znad Wilii” pisaliśmy o Targach Północnych, które w okresie międzywo­
jennym odbywały się w Wilnie. Nasz Czytelnik Alfr^ Anuszkiewicz udostępnił 
redakcji ulotkę z programem ostatnich Targów w 1939 roku. Poniżej reprodukuje­
my tę ulotkę. Swoją drogą, dobrze by było gdyby w Wilnie odbywały solidne 
międzynarodowe targi.

Wszyscy na Targi POłnocne!
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LITEWSKI ZAKŁAD 

PAŃSTWOWY

specjalizujący się od roku 1946 w naprawie sprzętu pomiarowego pro­
wadzi naprawę przyrządów produkcji ZSRR i gotów jest współpracować 
z analogiczną firmą w POLSCE

Nasz adres: Republika Litewska 2643, ul. Paplaujos 3 
tel. 69-07-36,69-02-84 

dalekopis 261458 
telefax: 624872 “EKOLET’SA .Trofimow

Całe Wilno żyje obecnie pod hasłem Targów Pół­
nocnych oraz Wystaw Rolniczych, odbywających się 
w ramach Targów w czasie od 19,VIII, do 3.IX. 1989 r. 
Program tegorocznych Targów Wileńskich obejmuje: 

1. Wytwory polskiego przemysłu, ze wszystkich dzia­
łów gospodarstwa krajowego z całej Polski.

. 2. Maszyny rolnicze krajowe „Unia-Ventzki“ oraz 
z b. Czechosłowacji.

. : 3. Przedsiębiorstwa i . monopole państwow’^.
■ 04. Rzemiosło. ... , .

5. Przetwórstwo i spółdzielczość rolna.
6. Wystawa Meblarska........... , ■. .i.,
7. Wystawa ogródków działkowych.
8. Wystawa Pszczelarska.- -
9. Pokaz ryb.

10. Pawilon m. Wilna.
11. Zapora Wodna w Turniszkach.
12. Model m. Gdyni.
13. Ogólnopolskie Targi Ziół Leczniczych, Grzybów' 

i Konserw Roślinnych (1—3.1X.).
14. Ogólnopolska Wystawa Drobiu, Psów Rasowych, 

Gołębi Pocztowych i Rasowych, Królików i Zwie­
rząt Futerkowych (20 28.Vin.).

16. Pokaz i remont koni (1 3.IX.).
16, Demonstracja tresury psa policyjnego (26- -•28.VUL).

Na czas od dn. 2—3 w'rześnia organizuje się w Wil­
nie Zjazd Związku Młodej Wsi, w czasie którego od­
będą się wielkie Tradycyjne Dożynki.

W ostatnich dniach trwania Targów i Wystaw od­
będą się zjazdy i konferencje branżowe oraz imprezy.

Tereny Targowe są otwarte od godz. 8 rano do 
godz. 10 wieczór, a pawilony targowe od 9 rano do 8 
wieczór. Dojazd autobusem Nr 3. Ceny biletów wstępu 
wynoszą od 16 gr. do 60 gr.
■aa lOBU

Zwiedzajcie V Targi Północne oraz liczne Wystawy 
i Pokazy specjalne!

Dnikaj-nU „Patria”, Wiluo, Wielka 44.
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czajnie z niewiedzy historycznej, a stąd uprze­
dzeń.

Nie wykluczam w sumie, że gciy ksią^ się 
spopularyzuje wśreSd czytelnikcSw w Wilnie, 
wśród licznych choćby jej bohaterciw, że nie 
wywoła pewnego fermentu, tak charaktery- ' 
stycznego dla naszego polskiego tu środowi­
ska. Nie wątpię, że niektórzy dopatrzą się ob­
razu nie takiego, jak go sami widzą bądź sami 
w nim się widzą, a przede wszystkim wielu 
siebie nie znajdzie w ogóle. mieli pre­
tensję o zawężenie kształtu dziejeSw tych ostat­
nich ^ru lat, boż i nowi bohaterowie się poja­
wili, jedni zdystansowali innych w działalnej 
takiej czy owakiej. Ale dobry dziennikarz ma 
to do siebie, że łapie swą intuicją to, co mu ta

W
g

ą 
b

I

każę, nie szuka tego co wyraje pływa na
Mam przed sobą intrjwjącg^uł “Zamęt powierzchni, ale szuka nurtu podskórnego, 

pod Ostrą Bramą” Alicji Basty. Biało-czerwo starając się go wyrazić, uchwycić jego drgania, 
na okładka z tłem muru i fraginentem polu- -pg^ wewnętrzny nurt właśnie się znalazł w 
dniowej strony^Bramy. Niew/ątpliwie, rzecz się omawianym tomie. Nazwałabym to po swoje- ' 
dzieje w grtxlzie Giedyminowym. Powiedzmy . udana rzecz typu tego, cx) jak cię widzą, 
od razu, rzecz daeje się dwaArzy lata temu, a tak cię piszą. Obrażać się po prostu by nie

I
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(

,1 V

'i

iii i
i z bliska

Nie pamiętam początków nauki liczenia. 
Musieć to bardzo dawno, Idedy pamięć nie
była taśmą ciągłą a między jej poszczególnymi 

więc autorka łapie naszą rzeczywistość za wło- w^itoło”avba"nirma“oco” klatkami tkwił mrok, zupełne nic, takie coś,
sy na gorąco, próbuje przekazać tło zdarzeń ^^oceniając pióro autorki,’ zacięcie intele- ’ widocznie nie warto ^tać. Ale wart 
tak, jak płynęły widziane okiem przybysza nie ktualne, dociekUwość przedmiotu i w ogóle | ofcozo? stę efekt tej ruuiki,
znającego Wilna, ani jego ludzi. Stąd całość prawdziwy nos dziennikarski trzeba przyznać, którą mądrzejszej wtenczas rue zruiłem. Ciąg 
ma walor obiektywizmu, zwłaszcza że A. Ba- ^g nieliczne tylko znalazły się uchybienia, po- kolejnych wymienianych liczb sprawiał ucie-że nieUczne tylko znalazły się uchybienia, po- kolejnych wymienianych liczb sprawud ucie-
sta wykazuje rzadką przenikliwość dzienni- wiedzmy dla przykładu, jakimś Rogiem nazwi- chę, że w tym ograniczonym ściananu dzie- 
karsk^ bardzo trafnie wyczuła ów klimat tam- gjjo p jj-gny Rymowicz trafiło konsekwentnie cięcym świecie, gdzie tegp i tamtego, i wiele 
tych tak niedawnych chwil. jako “Rumowicz”. Wspominam o tym raczej naraz innych rzeczy nie wolno, tu - rue ma

Na okładce wyclawca pisze o pozycji dla porządku rzeczy, bo może to zwykłe utrą- granic, że można wcitp iść w wymiertianiuco- 
“reportaż”, autorka jest istotnie znaną war- pione chochliki korektorskie, na które na ogeSł raz to więkstych Uczb. Dowiedziałem się 
.zawska rennrterka. Dziś w rwacwm na.szvm jjjg jjja raefy. ' później. Że nawet - do nieskończonoścL Ta
; , - Sumując, książeczka aczkolwiek nie jest dawała poczucie rozmachu, swobody i tajemru-

do zadania rejestrowania rzeczywistości. Co wielka, niechcący znc5w staje się “małym po- cv jej niewyczeipalnych możUwoścL 
prawda, mając tę wadę, że S2ybko się starzeje, mruczkiem” (z określenia gdzie indziej Tadeu- — . .. . .
ale można stwierdzić, że stając się dokumen- -..................... -......................—

szawską reporterką. Dziś w rwącym naszym 
życiu ten gatunek najbardziej jest powołany

tem wiernie zachowuje na swych kruchych
stronicach bieg życia. Jak powiedziałam, au- i^olwiek są. Autorka pcKhodząca z geograficz- 
torcx ta rejestracja doskonale się udała. Mnie nego serca polskoścń - z umiłowanej i jakże 
pi^cej te słowa (m.in. wspomnianej w treści pięknie opisanej Ziemi Kieleckiej przez jej sy- 
z życzliwoścaą, do czego autorka nie miała pg Stefana Żeromskiego - złożyła jakby hołd 
zobowiązania) sprawia sa^fakcję, że obraz ziemi Wileńskiej. Nie szukajmy tam stów sen- 
prz^tawiony jest prawdziwy, a pr^ajmniej tyrńentalnych, wyznań miłosnych dla niej, ale 
nie jest powierzchowny, co często się zdarza coś tu przyciągnęło i wkręcało w owe koła tut. 
wielu dziennikarzom tak dotąd gęsto piszą- rydwanu zdarzeń i ludzi. I to ważne. A świat w 
cym o Wilnie czy Wileńszczyźme, albo inaczej międzyczasie s^bko znc5w poszedł dalej, cbcx5 
o Polakach na Litwie. Trzeba przyznać, że zdawało się, że właśnie na ten jeden moment 
pier^trojka stwor^da już wtedy po temu wa- ściągnął uwagę świata nawet, nie tylko 
runki i pcKiągnęła liczny potok piszątych. Po sąsiadeSw. Gdzie indziej już oczy się skierowały 
wiedzmy, że A.Basta byta jedną z tych pier- j problemy ważniejsze się stały. Czemu też
wszych" I renomy swej jako reporterka nie dziwić się nie należy. Aten nasz polskolitewski 
podwa^łazdawkowośtną spostrzeżeń. To nie zaojęt został na tych kruchych stroniczkach 
jest li tylko molika ot widziana tam świeżym papieru, wyprowadzony ręką myślącej repor- 
okiem. Tu każcly drobiazg jest oddany po terki dla potomnych (potomiwch, jak lubimy 
przez pryzmat historycznego odniesienia, po często mówić)...
przez zagłębienie się z wypowiedzianą opinią " p
i własne cxlczucie człowieka nie obci^nego 
resentymentami wileńskimi, ale też bolejące­
go nad niepotrzebnym, tptad konfliktem ^1- 
skolitewskim, najczęściej wynikającym zwy-

z życzliwością, do czego autorka nie miała

Od nowa

. . _ . . zapisywaniu też, kiedy i tę sztukę posia-
wilnian. Siłą rzec^ ste- Cyfra za cyfrą, w liczby coraz większe. 

nie się niejakim bestsellerem wśród nich gdzie- Takie, jak te, patrzące z kalerularza, z tarczy

zegara, wyraziście tłuste, mocą swoją napuszo­
ne. Ale u sąsiadów widziałem zegar inny, szel­
kowy, nie zaś wisze^cy. Sted w keptie uparcie, a 
szeeÓ, cykał ineiczej, weihaełłem takt miarowy 
wybijał, a na tarczy mittł inne numery. Mówio­
no: rzymskie. Były chude i proste. Takież semte 
się odsłatua^ na ramach okiennych, kieefy 
wiosną wyjmowano dubelty. Dłutem netcięte 
ozneikowania podpowieuiały, do której niszy 
okiennej meąą o jesieni wrócić. A teraz upo­
rządkowane szły na przepaścisty strych, bowiem 
ciepła stawało się bez nich, pod dostatkiem - 
można okno otworzyć na oścież, na powiew 
świeży, na budzący się ptasi świergot.

Wolny dół jramugi był dobrym poligorwm 
dla zabawek oglądanych na rtowo, w tle roze­
drganego w słońcu podwórza, a nie zimowego 
póbnroku wnętrz.

Czas wyjmowania dubeltów znaczowych 
rzymską c^ą kojarzył się nierozerwalnie z 
jasnością przestrzerti na zewnątrz i powiększo­
nej wewnątrz domu. Oznaczało to nieskoń­
czoność długich dni, pełnych ciepła i ptasiego 
zgełku.

Czasoprzestrzeń wczesruzwiosenna, kiedy 
każda gałązka sokiem wezbrana gotowa 
strzelić pąkiem, korony drzew zagęścić, sypnąć 
deszczem kroplistym po dachu, strugą spłynąć 
w nagłym znów słońcarozbłysku. Itaksię dzieje 
raz, Ma, trzy... w nieskończonośćrozłożoru} rut 
chwile, iaóre kto by tam Uczył Za wiele cudów 
naraz się dzieje, z początku nieśmiało pr^za- 
jonych, ruibierających coraz większego przy­
śpieszenia później: pod błęldtem w zieleni, nad 
szarością.

Wojciech Radłowski

Alicja Basta “^męt pod Ostrą Bramą”, 
Oficyna A^dawnlcza “Alma-Press”, Warsza-
wa 1991, str. 150

O Litwie, dalibógże! mniej wiem niż o Chinach -
mówił kamerjunkier w Ul części “Dziadów”.

Słowa te zachowały aktualność do dnia dzisiejszego a prezentowany 
podręcznik ma na celu wypełnienie dotkliwej luki w naszej wiedzy - a raczej jej 
braku - o współczesnej Litwie. WspcMczesność ta jest rozumiana szeroko, zasad­
niczo od powstania państwa litewskiego w 1918 do odrodzenia się państwowości 
litewskiej w latach 1990 -1991.

Przedmiotem rozważań będą kolejno: geografia, społeczeństwo, historia, po­
lityka, kultura, krajoznawstwo. Jest to pierwsze (xl ponad pc^wiecza kompedium 
wiedzy o Litwie dla każdego: studenta, dziennikarza, działacza społecznego i 
politycznego, turysty i w końcu miłośnika tego bliskiego i jedncKześnie dalekiego 
nam kraju.

W ten sposób anonsuje się w Polsce książkę Grzegorza Błaszczyka pt. “Litwa 
WspcSłczesna”,która ukaże się nakładem PWN i w III kwartale br. będzie do 
nabycia w księgarniach w Polsce.

PQCWNMJ< OPOZYCJI
i

dodatkowego bieguna ocen. Człowiek nie 
związany z foteiem, miejscem, perspektywą 
podróży w doborowym towarzystwie może 
powiedzieć, co myśli naprawdę. Na opozycję 
nie należy patrzeć jak na wroga - jest to jeden 
z filarów demokracji. Wszak cele pozostają te

Oczywiście, trudno wymagać krytyki od same - nie spotkałem jeszcze działacza, którySzewc bez but<5w chodzi, a dziennikarz nie kcji przekształcić się w biura prasowe po- Oczywiście, trudno wymagać krytyki cxl same-nie spotkałem jeszcze działacza, który 
pisze dla siebie;. Niegdyś miał podrywać do szczególnych działaczy, którzy swe nowe hob- gwiaz^ reportażu, która niczym cień pcxląża by powielał, że to wszystko nie robi dla do-
czynucały naród. Dziś wystarczy już poruszać by dziennikarskie traktują jecłynie jako środek za pierwszymi ludźmi, a tylko poufnie i szep- bltźruego. Choć sąsiad Franek mc)wi, że 
jego poszczególne warstwy. Myśli mogą być w walce ze swymi przeciwnikami. Cele bywają tern opowiada co pikantniejsze szczegeSły opozygi u nas nie ma,a do wszystkich partii i
przy tym nieuczesane - jakby powiedaał Lec. po ludzku banalne i przyziemne, a powoływa- spotkań dyplomatycznych zamiast o tym frakcji można zastosować wspólny mianow-
Wyrażając zadowolenie zwierzęcia wypusz- nia się na wszystkich świętych, demokrację i ' napisać. Wiadomo, voyages, voyages... Tylko nik, to uważam, żs, podziały zarysowały się
czonego z klatki wc^my. To cud, że można opinię świata ma pomóc w ich realizacji. Ileż słowa akceptacji 1 pochaęki dla autorc5w naj- <10^ wyraźme. Swoją drogą opozycja jest nie
nareszcie głośno wyrażać swe poglądy! Znacz- szumu z tego! A ludzie czytają, wertują bardziej niedorzecznych ustaw znajdądaenni- tyle sprawą przynależności, co stosunkiem do
na część prasy z mety okrzyknęła się jako słowniki-by w końcu dojść do wniosku: Wszy- karze piejący peany dla niegdysiejszej partii, realności. Dlatego można podpisać za grupą
niezależna.Niewartownikaćwjałowedysku- stko to po to, ponieważ pan Iks chce prze- dziśreSwnieżczetowisprawozdawcy. intelektualistc5wlitewskich,tzw.KartęDemo-
sje, gdzie zacinają się i kończą granice tej skoczyć na drabinie służbowej swego rywala Nic krytycznego nie zauważy też korespon- kratyczną, która narcxlziła się w ubiegłym ro- 
niezależności. Nikt jakc^ nie pornyślał o tym, Ygreka... _, dent zagraniczny. Jego praca, to osobny temat 1™ Węgrzech i ma przeciwdziałać tworze-

Jest to często, więc walka nie o poglądy na felieton. Szczególnie, gdy pisze o nieby- niusięautokratycznychstrukturwładzywkra-że przynależność do jakiejś partii czy ugrupo- ;
wania politycznego nie musi być koniecznie wcale, a o władzę. Nawet jeśli jest to jej tylko wałych naszych sukcesach gdzie indziej. Arty- j^ch postkomunistycznych.

Potrzeba jest opozycji jak powietrza. Mu-przeszkodą dla rasowego reportera. Na świe- namiastka. To stąd w gazetach tyle pomówień, kutów o osiągnięciach naszej dyplomacji za . .....
cle są tysiące miartxlajnych tytutów, które nie oskarżeń, z,łośliwych plotek. Trzeba przyznać, granicą inaczej czytać nie da się, jak tylko na sW sobie pozwolić na jej istnienie. Zycz^ 
wstydzą się swej zależnciści, zaś rzetelnie pod- iż dzielnie temu sekundują szarzy postkomu- stojąco. Czy to mieszkając w jakimś normal- żeby była kategoryczna, lecz kulturalna, nie- 
chodząc do faktc5w są o wiele mniej stronniczy nistyczni żurnaliści, zwykli zazdrośnicy i pienia- nym kraju nasi zagraniczni informatorzy nie przekupna choć majętna, żeby i w opozycji 
niż nasza niejedna gazeta niezafcźzia. Po pro- cze. Brakowało natomiast i nadal brakuje zatracili umiejętności oceny sytuacji? Raczej ludzie byli syci. Jak to zrobić? Po prostu 
stu są odpowiednie zasady gry, inny stosunek materiatów analitycznych. Krytyki - nie tylko nie. Bo gdyby zechcleli pisać o żenującym za- pogodzić się z faktem, że preStz tych, co nam 
do człowieka prasy. Liczy się przede wszy- tej, dotyczącej codziennej kryzysowej egzy- chowaniu się naszych obywateli w innym zasuwają przemc)wienia, w które sami me za- 
stkim jego osobowość. stencji, lecz sięgającej górnego pułapu władzy, świecie, kiepskiej organizacji litewskich im- wierzą, układają ustawy, które sami

A jest to trcwhę pisarz, trcKhę psycholog. Nie tyle to jest temat tabu, co coraz mniej prez, podać krytyce tezę, że Litwa rue jest łamią-sąjeszczeici,kt<5rzytowszystkoptze-
Prokurator, a jednocześnie obrońca. Na pew- śmłałkc5w (na dobrą sprawę ich nigeJy niebyło to moglil^ to robić na miejscu, siewają przez swe sito.
no coraz więcej polityk, coraz mniej propa- za dużo) krytycznego spojrzenia na to, co robią I to nie zawsze. Ale tych ludzi można jeszcze Prawda, są dziennikarze, nic mówiąc już o
gandysta. I zawsze kaskader. Człowiek o wy-

za dużo) krytycznego spojrzenia na to, co robią I to nie zawsze. Ale tych ludzi można jeszcze 
nasi decydenci. A przecież im więcej krytyki zrozumieć- przy każdym dworze istnieje świta, politykach, którzy usiłują połączyć to, czego 

Podobne głosy dopingują jednak tysiące nie da się -chtxiazby ognia i wody. Ojłe jednakostrzonej intuicji, ze zdoinościamicKenysytu- parlamentu, rządu, struktur wykonawczych - l . .
acji i jej prognozowania. Niezależnie od tyip praca ich będzie sprawniejsza, lepsze usta- reportereSw do piętnowania potknięć, krytycz- mcjże iriówić teżdemu co innego i z 
przekonań i opcji politycznych ma kierować wodawstwo, efektywniejsza polityka, znośniej- nego spojrzenia. Zresztą nie mają oni nic do żadnych zobowiązań nie wywiązać się, to do- 
się poszukiwaniem prawdy, dążyć do poprawy sza gospodarka. stracenia - prasa pozarządowa ^kuję coraz skonałe wiemy, jaka opinia bywa o gazecie.

Tymczasem mężowie stanu chcieliby, żeby więcej zwolennikc)w. To właśnie dlatego były która zachowuje się podobnie. Szukając nato-społeczeństwa. Nie mogłem się obejść bez __________
przypomnienia tych truizmów, ponieważ w massmedia jeno donosiły do zuec/owi/onwowa- próby jej zdławienia, nacisku na poszczegói- naiast dziury w całym, można znaleźć i inne 
naszych warunkach wiele niezależnych reda- zycA mas mądre ustawy i nieomylne stanowi- nych reporterów. V^starc:^ spojrzeć na realia, <lefckty.

I najjrawić je zanim nie jest późix}.
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sko władzy. Kto zaś ją chwali (nawet jeśli i żeby przekonać się, komu Czytelnik uwierzy, 
zasługuje na to) - przepadł z kretesem. Mie- Tylko opozycja, spojrzenie z dystansu Lz bli- 
iiśmy możliwość przez długie łata czytać o tym, ska, wprost i z ukosa - daje szansę stworzenia 
że żyjen^ w nayZe/rrzym spofeczeriin^ie

Tomasz Boócza


